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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 


©) hal. miesięcznie. 


Na prawineyi miesięcznie z dwura 
z6wą przesyłką 3 kor. 30 h., z jedna 
razową przesyłką 2 kor. 70 h. 


Kwartalnie z dwurazową przesyłką 

9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 

5 kor. W państwie niemieckiem kwar 

talnie 10 kor., w innych państwach 

kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 
40 hałerzy. 


Cena numeru pojedynczego 


10 hkalerzy. 


Kraków, Sobota 21. Sierpni 


a 1915. 
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Miłość ojczyzny. 
Fortis est sieut mors dilectio. 


Idzie niepowstrzymana ni czasem ni miej- 
stem; na szczytach gór i w głębi mórz, w lo- 
dach północy i żarach południa przez wieki ście- 
le pokosem plon. Bezgraniezna jej siła, cudowna 
moc, co równa wiek i stan i w wyłączne hierze 
posiadanie. Koi ból i pragnień gasi żar: na ry- 
sach ciał majestat kładzie swój, pokojem wie- 
cznyvm zwiewa doczesności pył. To śmierć. 

I miłość jak mocarz kroczy zwycięski, pod 
stopy ściele opór i trud. Obey jej świata sąd, 
obojętny własny los, byle doscigła pragnień 
kres i osiągnęła cel, byle się marzeń ziścił end. 
Przez koron blask i purpur świt, wśród szczę- 
ku walk i cierpień mąk dąży na ideału szczyt. 
Młodości kwiat į życie, dobro dóbr, za wyma- 
rzony rzuca cel, jakby marnońcią za szezęścia 
płaci los. Tak miłość zwycięża znikomy świat. 

Tylko śmierć jej równa mocą, w jej uścisku 
składa broń. 

t k * 

Czemże jest miłość zwłaszcza tak szczytna 
jak miłość ojczyzny. Miłość jesr poświęceniem 
się dła umiłowanych, poświęceniem zupełnem, 
hez wyrachowania, oddaniem uczuć, życia 
i mienia, 

A czemże Ojczyzna? To ludzie i ziemia. Lu- 
dzie wspólnością celu ; pragnień związani, sto- 
jący na straży przeszłości pamiątek. Ziemia kar- 
micielka ojców naszych, ich potem przesiąkła, 
uświęcona miłością i pracą. Powietrze, w któ- 
rem jak struny rozpięte i wiecznie trącane brzmi 
pieśń i mowa praojeów, a w niej pogłos szumu 
rzek i lasów naszych, w niej tętni radość po- 
koleń i rzewność wszystkich smutków, co prze- 
szły nad krajem. To narodowy zwyczaj i strój, 
bo w nich cząstka dziejów, krasa kwietnych łąk 
i szarzyzna gór. To wody strumieni i rzek bez- 
powrotnie toczących w dolinach swe fale, wier- 
ny obraz pokoleń, które odchodzą i nie wraca- 
ją więcej, lecz naród żyje, umacnia się i trwa. 

Ukochanie tych dóbr, to miłość ojczyzny, 
królowa cnót, twórczyni cudów, straż narodów 
wolnych, a rękojmia oswobodzenia ujarzmio- 
nych. Dawna jak dzieje lndzkości, zrodzona 
u kolebki ludów, wiodła je tchnieniem ideałów 
na szczyty potęgi, a gdy stygł jej ogień święty, 
wtedy i one schodziły z widowni dziejowej. 

Dla niej bohater Homera wzgardził obietnicą 
nieśmiertelności bogów, a wracał na skalistą 
wyspę, bo się zwała jego ojczyzną. Patryarcha 
Józef, namiestnik Egiptu, w obliczu śmierci 
prosił braci: „Gdy wyjdziecie z ziemi tej do 
ziemi ojców naszych, wynieście kości moje 
z sobą”; a Prorok Pański na widok zagłady lu- 
du i ojczystego miasta wyśpiewał treny hole- 
sci nieprzewyższone dotąd. 

Miłość rzeczypospolitej tj. dobra ogółu i szczę- 
ścia ojczyzny stworzyła potęgę Rzymu, wydała 
wielkich, pełnych zaparcia obywateli, którzy 
jak Brutus na śmierć oddawali synów, jak Mu- 


ri lania W lneryet 


— A czy ślub pani prędko nastąpi? — spy- 
tat nagle Loveland. 

-— To jeszcze nie zdecydowane — odparła 
Lelia z uśmiechem. — Pewno się panu wydaje 


dochód Sydneya dziwnie małym. to prawie 
ubóstwo. 

— Niech się pani nie znęca nadenmą. Gdy- 
hym miał połowę dochodu Uremera. mógłbym 
zamysły i marzenia swoje w czyn wprowadzić. 

— A cóż to za marzenia? — spytała Lelia. 
zwalniając kroku. 

— Obecnie dwa: przedewszystkiem odnowić 
nasz podupadły, biedny zamek i pozbyć sie 
długów. 

— Mówi pan obecnie. Czyżby pan zmienił 
kierunek myśli? 

—. Wszystko się we mnie odmieniło, prócz 
lego niezdartego ubrania z samodziału! Niech 
mi pani odpowie na jedno pytanie! — zawołał 
Laveland, gdy już się zbliżyli do wozowni, 
która też w części jako garaż służyła. 

— Wiem, że nie mam prawa pytać o to, 
äle muszę wiedzieć, czy pani była już zarę- 
«zoną. gdyśmy podróżowali razem na „Maury 
iani? 

-- Stosunek mój do Sydneya był zupełnie 
iaki sam, jak obecnie — odparła Lelia z ład- 
nym grymasikiem, który pokrywał jej figlarny 
usmiech. 

Loveland zamilkł: rozwiała sie i ta ostatnia 
nadzieja, że Lelia przyjęła rękę Oremera, dot- 
knięta milczeniem ze strony Waldemara. W o- 
twe imho drzwiach budynku siał młody chlo- 
pak czarnej barwy i gdy weszli do wiiętrza, 
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eins nieugięci wobec wroga, Ścigali prawiee 
w ogień. którym im grożono, lnb jak Regulus 
przestrzegali ojczyznę, aby za to pójść na 
śmierć z ręki Kartaginy. Rósł i potężniał Rzym, 
hogacił się pracą i ofiamością obywateli 080- 
biście ubogich. P. Valerius, parękroć konsul, 
kosztem składek publicznych został pochowa- 
ny, ho nie posiadał majątku. Cincinnat, oracz na 
czterech iugerach jako zwycięski dyktator do 
pługa ubogi skrmonie powrócił Fabrycinsz 
wódz szczęśliwy, kuszony przez Pyrrhusa obie- 
tnicą czwartej części Królestwa, wolał w wol- 
nej ojczyźnie pozostać ubogim, aniżeli obfito 
wać w ujarzmionej przez wroga. 

Tak ongi i n nas bywało, gdy Polacy nie w 
złocie, lecz w żelazie się kochali. Rosła ojczy- 
zma i chodziła w promieniach chwały w domu 
i u obcych, bo obywatele ukochali enotv. cho- 
ciażby z niemi życie było twarde. Lecz życie 
jest ciągłą zmianą i promienie słońca bledną, 
gdy się obniża z zenitu. 

Minęło lat wiele i zmieniło się niejedno. W ro- 
ku 1597 Skarga na sejmie wołał z kazalnicy : 
„dJeśliście ostrożni i mądrzy lekarze znajdziecie 
kilas szkodliwych chorób rzeczypospolitej, któ- 
re jej bliską Śmierć nkazują. Pierwsza jest nie- 
życzliwość ku rzeczypospolitej i chciwość do- 
mowego łakomstwa. Druga niezgody i roztyrki 
sąsiedzkie... Do jakich dostatków j bogactw 
i wezasów ta was matka przywiodła, a jako was 
ozłociła i nadała... Sama tylko mało ma... Oby- 
ście takie serce ku ojczyźnie mieli, a za wła- 
snemi pożytki domów swoich nie biegali“. 

I znowu minęło lat 250. Nieszczęścia przy- 
szły wielkie i zawody liczne. przepowiednie się 
sprawdziły, doswiadczenie wzrosło. Głos wie- 
szeza, co za miliony kochał i cierpiał katusze, 
przejmował umysły i poruszał serca, a jednak 
w roku 1845 z żołnierza kapłan Kajsiewicz wo- 
łał do wybranych, bo do tych. co cierpieli na 
wygnaniu za ojczyznę i dla ojczyzny: „Za- 
miast biedz do jedności, uciekacie od niej co 
sił. Zamiast ścisnąć się by z własną niewygodą, 
każdy chce się rozeprzeć jak najszerzej, ba rad- 
by sam jeden, gdyby mógł, czas i przestrzeń 
ogarnąć. Nie wcielić się w naród, ale naród 
wcielić w siebie. Nie służyć mu, ale się nim po- 
sługiwać... Gdyby naród istotnie hył rzeczą 
pierwszą, główną, byłyby szkoły polityczne, 
socyalne: stronnictw, sektbyv nie było”. (Kaz. 
o jedności). 

I znowu minęło lat wiele, zamknęły się usta 
moweów natchnionych, w proch się rozsypało 


serce Słowackiego, który do Matki pisał: 
Kląć będziesz, że tak twarda była na mnie zbroja... 
Wiem, żebym ci wróceniem moim lat przysporzył, 
Mów kiedy cię spytają, czy twój syn powraca, 

Że syn twój na sztandarach jak pies się położył, 

] choć wołasz, nie idzie — oczy tylko zwraca, 


a „Testament“ kończył słowy : 


Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna,... A 
Aż was zjadacze chleba -— w aniołów przerobi. 


A jednak po latach nie wszyscy jeszcze byli 
aniołami miłości, która jak matka płacze nad 


Lelia pokazywała mu z prawdziwem czy uda- 
nem zajęciem nową maszynę i słnehała teraz 
fachowych objaśnień Lovelanda. 

bn tymczasem miał co chwila ochotę dostać 
w ręce Sydneya Cremera na to tylko. by go 
zdnsić. a w braku właściciela byłby chętnie 
potrzaskał szunochód Uremera. 


XANIN. == A. a 
Szoler. 


Nie otrzymał Loveland z Bonnerstown, do- 
kąd umknęli państwo Jakobus, żadnego listu. 
a to dla tej ważnej przyczyny, że wielką ko- 
perte, zawierającą korespondenczę 7 Anglii 
i koślawem pismem Billa adresowaną, przejęła 
zacna dyrektorowa. Po. preczytaniu i zaspoko- 
jeniu swej zazdrosnej ciekawości zniszczyła 
wszystko, co tam było. 

Jeden z tych listów olśnił zdwnione oczy 

starej aktorki złotą koroną, a zaezynał się 
czułemi słowami matki: 
„Najdroższy mój Waldemarze, przebacz, 
żem ci na twój kablograin nie odpowiedziała 
odrazu —- ale, oczywiście, pewna byłam, że 
pochodzi on od tego ohydnego Foxhaima. Po- 
kazuje się, że on sprzedał twój bilet na „Bał- 
tyk“ i uciekł do Australii. Podobno Dżim Har- 
borough podejrzewał go już przedtem o oszt- 
stwa, ale ze zwykłą mu niedbałością nie u- 
strzegł cię przed nim. Szczegółów doprawdy 
nie pamiętam. tak jęstem poruszona i wstrzą- 
śnięta tem, co cię spotkało”. 

Dalej było mnóstwo nowin i wzmianek o ty- 
tułowanych osobach, eo panią Jakobus zdu- 
miewało do tego stopnia. że uważała ten list 
za dobry jedynie do odczytania na scenie w e- 
leganekiej jakiej sztuce, przytem jednakże do- 
'qczony hyi przekaz poćzowy na trzysta dola 


jak donosiliśmy, trzy domy na Kanonii, nale- 
żące do kapiluły warszawskiej, bezpłatnie za- 
sckwestrowaine przez rząd rosyjski po roku 1863 
wróciły do prawych właścicieli. Wobec tego 
„Przegląd poranny” przypomina o całym szere- 
po 1830 roku objął w posiadanie. jako spadko- 
których rozstrzygnie przyszłość. bez względu 
na słosunki prawno-polityczne. 


zbłąkanem dzieckiem, lecz go nie oskarża; oni 
przeciwnie, na opornych rzucali kamieniem | 
obrazy, naród pragnęli wcielić w swe stronni- 
eze hasła. 

Byli i tacy, którzy gry zrozumieć nie mogli. 
bo nie mieli miłości. która chociaż śpi. to serce 
jej czuwa — gdzie oko nie doścignie. ani ro- 

Kząd rosyjski — pisze organ warszawski : 
po 1530 roku objął w posiadanie. jako spadko- 
hierea rządu Królestwa Polskiego, całą jego 
własność i pomnożył ją znacznie za pomocą 

konfiskat majątków uczestników powstania. 
Rodzaj ten kary został wprawdzie na zawsze 
uchylony przez konstytucyvę 1875 roku i nawet. 
rząd tymczasowy 1831 roku nie chelał go sto- 
sować, nważając, że niema prawa, któreby kon- 
fiskaty dozwalało. Statut- oraniezny wszakże | 
1552 „brak” ten w prawie obowiązującem wał 
nal. wznawiając konfiskatę, jako karę za prze- 
stepstwa polityczne, a w 1835 wydano odpowie 
dnie szezególowe prawo. W ciągu tego jednego 
roku. skonfiskowano majątki 2.339 osób. W ten 
sposób rząd rosyjski znalazł się w. posiadaniu 
dóbr i majątków narodowych. które stanowiły 
własność rządu Królestwa Polskiego. oraz dóbr 
kkonfiskowanych uczestników wojny 1831 roku 
i później. 

Z liczby tych majątków część pozostała w 
rękach rządu rosyjskiego, część zaś obróconą 
Posuda na nagrody dla urzędników rosyjskich. 
cywilnych i wojskowych w formie majoratów. 
Do końca szóstego dziesiątka ubiegłego stule 
cia rozdano majoraty 350 osobom. Celem ma- 
'oratów było wytworzenie w kraju rosyjskiej 
wiekszej własności ziemskiej. która służyć-by 
mogła za punkt opareia dla rządu. Właściciele 
majoratów ani ich sprzedawać w całości lub czę: 
ści ani obciążać długami ani oddawać w dzierża- 
wę nie mogli. (Ostatni zakaz obchodzono w ten 

posób, że majoraty oddawano w t. zw. admini- 
stracyę poręczającą). Majoraty, mogły w dro- 
dze spadku przechodzić tvlko do prawosław- 
nych. a w razie braku sekcesorów wogóle. lub 

sekcesorów prawosławnych w szczególności, 
majoraty powracały do skarbu. Warunki wsza- 
Fkże. wprowadzone do majoratów, eelu nie do- 
pięły. Właściciele ich przeważnie w nich nie 
mieszkali, oddawali zaś je w administracyę po- 
ręczającą Polakom, zadawalniając się wypłaca- 
ną przez nich rentą. W ostatnich latach prawa 
ograniczające majoraty znacznie złagodzono, po- 
zwalając w pewnych wypadkach nawet na ich 
sprzedaż lub parcelacyę. W chwili obecnej 
wszakże jeszcze olbrzymie obszary gruntu w 
kraju znajdują się w rękach właścicieli majora- 
tów. 

Z chwilą opuszczenia przez rząd rosyjski 
Królestwa Polskiego i wyjazdu Rosyan, właści- 
cieli majoratów, którzy zresztą przeważnie tu 
nie mieszkali, powstaje pytanie jaki los spotkać 
powinien majoraty, oraz te majątki i nierucho- 
mości skonfiskowane, które dotychczas pozo- 
stały się w posiadaniu rządu ? 

Na pytanie to, jedna tylko, zdaje się, może 
bye odpowiedź. Zasada sprawiedliwości wy- 
mayałaby restytucyi praw właścicieli poprzed- 
nich Inb ieh snkcesorów, pozbawienie ich wła- 
snożci bowiem było aktem niesprawiedliwości, 
której żadne przedawnienie pokryć nie może. 

Majątki skonfiskowane, znajdujące się w rę- 
kach rządu lub będące własnością właścicieli 
imajoratów, powrócą przedewszystkiem do rąk 
przyszłego rządu kraju. A wtedy nadejdzie mo- 
ment właściwy do żądań tych, którzy sami lub 


zum nie wniknie, tam ona ostrzega. bo łaskawa 
i łagodna jest. nie zazdrości. nie szuka siebie. 
Wszystko przetrwa, wszystko zniesie, chociażby 
w ubóstwie i w zapomnienin. byle w szczęśli- 
wej ojczyźnie. 

Zostala jednak pociecha, że to nie było »woj- 
skie, lecz miało: do zbycia niedawny pokost 
swojskości i szukało tylko chleba. 

X. Dr Caputa. 


Z Komitetu w Vevey. 


Z Komitetu Generalnego Pomocy 
dla dotkniętych klęskami wojny. o- 
trzymaliśmy 2 Vevey list 7 podpi- 
sami Henryka Nienkiewicza i Mece- 
nasa Antoniego Osuchowskiego na- 
stępującej treści: 


Komitet generalny w Vevey powoiany 
został do życia w cału przyjścia z pomocą 
ofiarom wojny w Polsce, cierpiącym: głód 
i nędzę. Zadanie to spełnia Komitet rozdzie- 
lając zebrane fundusze, w miarę ich napły- 
wu, wśród najwięcej potrzebujących, jedv- 
nie za pośrednictwem Komitetów miejsco- 
wych, w żadnym zaś razie nie udziela ani 
pożyczek ani zapomóg osobom prywatnym. 

Wiele osób, zamieszkałych w kraju, nie 
zdając sobie należycie sprawy z tego poło- 
żenia, zamiast zwracać się do organizacyj 
miejscowych, zgłasza się wprost do Komi- 
tetu Generalnego w Vevey, a niektóre z 
nich, częstokroć obarczone rodziną, zjeż- 
dżają nawet do Szwajcaryi, narażając się 
na znaczne koszty podróży oraz pobytu na 
obczyźnie, bez żadnych zgoła widoków 
otrzymania zajęcia lub uzyskania zapomogi 
od Komitetu. 

Wohec tego Komitet czuje się w obowią- 
zku podać do publicznej wiadomości, że 
wszelkie podania o zapomogi winny być 
składane do Komitetów miejscowych i za- 
razem ostrzega przed zupełnie bezcelowem, 
smutne następstwa za sobą pociągającem, 
podejmowaniem podróży do Szwajcaryi. 

Upraszamy polskie pisma o przedruko- 
wanie niniejszego. 

Henryk Sienkiewicz. Ant. Osuchowski. 

Vevey, 15 sierpnia 1915 r. 


To, co nasze. 


Wśród przemian, jakie wprowadziła w War- 
szawie okupacya niemiecka, zaszła jedna, może 
stosunkowo nieznaczna, lecz znamienna. Oto, 


Morych przodkowie wyzuci zostali z własności. 

Nie możemy tutaj zagłębiać się w szcze 
Roly tej sprawy bardzo złożonej pod wzgledem 
prawnym i pod względem poltycznym. 
Cneemy tylko zwrócić uwagę na jej istnienie 


i doniosłość dl kraju, chochy ze wzgledu 
ua obszary. które w swoim czasie uległy 
konfiskacie. szezególniej zaś zwrócić nwa- 


zę tyveh. którzy w odzyskaniu własności mo- 
:ą być bezpośrednio zainteresowani. Ale oprócz 
własnośei, która uległa konfiskacie. jako kara 
za przestępstwa polityczne. pominąć nie można 
i innej kategoryi własności, która przeszła. choć 
na innych zasadach. w ręce rosyjskiego rządn i 
włascicieli Rosyan. a mianowicie t. zw. dóbr 
poduchownych. O tych pomówimy innym ra- 
Zeii. 


Losy zamku w Podhorcach. 
W nr. 2 „Iustr. Tygodnika Polskiego” czy- 


tamy: 

„Szkoda nieodżałowana, której nie już nie 
zdała naprawić: zniszczenie zamku 
podhoreckiego. Był jednym niestety z 
rzadkich. a przez to nieocenionych klejnotów 
zabytkowych naszej kultury i naszej przeszło- 
aci. obok warszawskich Łazienek i pałacu wi- 
lauowskiego. jak tamie oba drogocenny tem, 
że zachowany bez zmiany wraz z całem urzą - 
dzeniem wewnętrznem. Wojna obecna pożarła 
ten zabytek: podobno zamek w ruinie, a skar- 
by jego częścią zniszczały w płomieniach, czę- 
ścią zrabowane”, Do tych słów dołącza „Ilustr. 
Tyg. Polski“ krótka historyę zamku i kilka 
ilustracyj tej cennej pamiątki. Nekrolog po 
wszelkiej formie! 

Zamek w Podhorcach pod Lwowem, siedzi- 
ba ongiś króla Jana, rezydencya — Konieepol 
skich i Rzewuskich, dziś własność Nangusz- 
ków. pod wzgiędem zabytkowej i artystycz- 
nej wartości w istocie tylko z Wilanowem mo- 
że być porównany .Zniszczenie jego byłoby je- 
dnym z najsroższych ciosów, jakie w tej dzie- 
dzinie zadaje nam obecna wojna. Ale w arty- 
kule „Ilustr. Tyg. Polskiego“ uderza brak ja- 
kiegokolwiek uwierzytelnienia hiobowej wie- 
ści. „Tygodnik“ pisze dla zamku w Podhor- 
cach wspomnienie pozgonne tak, jakby znisz 
czenie jego było rzeczą powszechnie już zna- 
ną, albo jakby w ostatniej chwili, tuż „przed 
zamknięciem numeru“, otrzymał z jakiegoś 
własnego żródła ową smutną wiadomość. Źró- 
da tego jednak nie wymienia. a ogół o kata- 
strofie nie nie wie; żadne z pism o niej nie do- 
niosło, Na domiar nekrolog „Tygodnika“ mó- 
wi, że zamek „podobno w ruinie..." 

Złej wieści niechętnie się wierzy, gdy wia- 
rygodność jej nie jest poparta dostatecznemi 
dowodami. Gdy nadto doświadczenie dotych- 
czasowe przyswoiło nam już trochę nieufności 
wobec różnych tego rodzaju alarmów. zwró- 
ciliśny się do jednegć'z urzędników Zakładu 
im. Ossolińskich we Lwowie z prośbą o wyja- 
śnienie, jaki jest stan zamku i zbiorów w Pod- 
horcach? 

‘Odpowiedziano nam: 

sO Podhoreach posiadamy wiadomości tylko 
z czasów zajęcia Lwowa przez Rosyan. Do te- 
go czasu tak zamek, jak i zbiory, ocalały w 
zupełności. Jeszcze w ubiegłym roku pewua 
wpływowa osobistość w Piotrogrodzie poczy- 
uita kroki w głównym sztabie armii rosyjskiej, 
aby Podhorcom zapewniono nietykalność i o- 
chronę przed uszkodzeniem, lub rabunkiem. 


rów, z którego, mimo chetki, nie mogąc sko- sprawy. Tymczasem zniknąłeś z Nowego Jor- 
rzystać, spaliła go razem z listem. ku. Biedaku mój, serce mi się krwawi, gdy 
Drugi list nosił podpis „Betty”, a przypisek, | © tobie myślę! A jednak, czy wszystko, Coś 
inną ręką skreślony, kończył się imieniem | przeszedł. jest dla ciebie przykrem wspomnie- 
Dżim. niem?" 
Betty przepraszała za coś, co zrobił Dżim: Tu właśnie był podpis kuzynki Betty, i za- 
hyło te pół żartem, pół servo i miało cel szla- | czynało się pismo Dżima. 


a a S S IMOS 


chetny. „Ale teraz Dżim wszystko naprawił „Jeśli możesz, przebacz mi — pisał między 
i nie potrzebujesz się martwić, a miała to być | innemi — zrobiłem wszystko. co hyło w mej 


tydko nauczka, która mogła wydostać na jaw 
twoją lepszą nature, jeśli ją posiadasz“. 

„W każdym razie ja nie wiedziałam o ni- 
czem i Dżim wziął wszystko na swoją odpo- 
wiedzialność, telegrafując do kilku osób w No- 
wym Jorku, żeby byli ostrożnymi, zanim „Bał- 
tyk“ zawinie do portu i nie przyjmowali osoby, 
mianującej się twem nazwiskiem, gdyż mógł- 
by to być twój własny, odprawiony kamerdy- 
ner. Dżim nie powiedział, że to nie będziesz 
ty sium, tylko radził ostrożność, a tem samem 
powstrzymanie się od pełnych zapału przyjęć, 
co dałoby ci do poznania, że nie jesteś w Sta- 
nach tak ważną figurą, jak przypuszczałeś. Co 
się tyczy przykrości w banki, dowiedzieliśmy 
się teraz dopiero, że Henryk van Cotter zo- 
stał wspólnikiem banku, który ma stosunki 
z twoim angielskim bankierem, i dostawszy te- 
legram Dżima, jak i inni, odrazu przestrzegł 
urzędników, by ci nie wypłacano. Jakże mógł 
Dżim domyśleć się, że się woś podobnego zda- 
rzy? — Co to za przykre dla ciebie owo zda- 
rzenie w hotelu, albo z tym potworem, panen 
Milton. Wyobraż sobie, że nadomiar złego po- 
jechaliśmy v Dżimem F. wycieczke, sang 
dową po Kornwalii i Walii i bywaliśmy tak | l EWG 4 Jaśki. 
znużeni wieczorami po kate MaMy wcale brych książek, a chociaż obiad jadał u Siebie, 
gazet nie czytali. Oczywiście, skoro tylko Dżim widywała go dwa razy dziennie podczas lekcyi 
przeczytał, co się stało, telegrafował i pisał jazdy samochodowej. i 
długie listy z wyjaśnieniem, uspokoił twoją| Ciotka Barbara tonęła sama jedna w głębo- 
matke i był moeno zmartwiony tym obrotem | kiem siedzeniu. a Lela. obok szofera. mola | 


mocy, abyś wrócć mógł da Nowego Jorku 


w aureoli hohatera'', 


I znów „przebaczenie“ ujęło w ręce grę całą. 
Loveland nie dowiedział się, że byleby się 
odezwał, bank w Nowym Jorku wypfaci mu 
sumę olbrzymią w porównaniu z obecnym bra- 
kiem. nie przeczuł, że matczyny przekaz na 
trzysta dolarów spłonął na kominku w Bon- 
nerstown. anj że część wyższego towarzystwa 
nowojorskicgo głowy swe posypuje popiołem 
z jego powodu. Nie przeczytał też ponownego 
artykulu Tonia Kidd o margrabiu Lovelan- 
dzie, ani mu na myśl nie przyszło. że w ho- 
telu Waldorf - Astoria leży anonimowy dar 
Lelii Dearmer, która, wierząc, lub nie wierząc 
w szczerość jego słów, nie chciała zostawić go 
bez pomocy. 

Tymczasem Lelia, pewna już, że daru jej 
nie otrzymał, wolałaby się spalić. niż przy- 
znać do wysłania czeku. Mimo posępnego wy- 
razu twarzy szofera bawiła się doskonale i dzi- 
wnie miękko czuła się usposobiona. Wiedziała, 
że Waldemar otoczony jest wszelkieni wygo- 
dami w Hill-Farm, że w swym małym aparta- 
mencie w zachodniem skrzydle ma pełno do- 


rozmawiac z nim dowoli. lub nie rozmawiać 
wcale. 

Łoveland, oczekujący wciąż napróżno wia- 
domości z domu, zaprzestał dziwić się temu. 
co go spotkało, a mając dziesięć dolarów eso- 
histego majątku, nie czuł tak srodze swej bic- 
dy. Tylko możliwość przyjazdu Sydneya Cre- 
mera wisiała nad nim, jak miecz, i miała prze- 
ciąć lada chwila złotą nitkę szczęścia, snującą 
się dlań w towarzystwie Lelii. 

Nie miał wprawdzie pewności, czy Lelia wie- 
tzy w jego tytuł, czy też postępuje z nim. jak 
z żałującym grzesznikiem, ale była dlań dobrą 
i nie poruszała więcej tego przedmiotu, któ- 
rego i Loveland przez dmnę nie tykał nigdy. 

Jakkolwiek znajdował sie na płatnem sta- 
nowisku. Hil-Farm wydawało mu się najmii- 
szą 7 rezydencyi dotychczas znanych. 

Wszystko tam było dostatnie i zamożne. 
choć bez pretensyi, a służba cała w czarnym 
kołorze od pokoleń jnż zżyta z rodziną. 

W każdym razie znać hyde zasówno z umc- 
blowania domu, zaopatrzenia stajni, jak i ca- 
łego trybu dziennego życia, że opinia pani Mil- 
ton i Majora Huntera była mvlna. fak ciotki 
Barbara. jak i jej siostrzenica. nie były nau- 
czycielkami. używającemi wakacvi, póki gro- 
sza stąrczy. ale osobami na niezależnem stano- 
wiskun i zupełnie zadowolonemi z tego, czem 
je Pan Bóg obdarzył. 

Lelia wydawała się tak szczęśliwą, że nie 
znosiła, aby inni byli smutni lub zachnurzem. 
A chociaż nie pytała nigdy swego szofera 
o przeszłość jego w Anglii, najżywiej zajmo- 
wało ją to wszystko, co przeszedł w Ameryce. 
i gdy mknęli przez pola, słuchała opowiadań 
Waldemara o Billu. o Lili, Binney". a nawet 
o pieknej izydorze, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„GŁOS NARODU z dnia 21. Sierpnia 1915 roku. 
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Jaki jesz 
niki dj taż 
jeee poon dhi 
przewidzieć, ca stanie się podczas dalszego 
ruel wajsk”.,, $ m 
(powiedz ta, wbrew qeksologowi Podhorzec, 
zamieszczonemu. przez  „Ilustr. Tyg. Polski“, 
przynosi pewne uspokojenie. Wypadałoby za- 
tem, aby. „Eygodnik wyjaśnił zkąd otrzymał 
wiadomość. że wojna „pożarła już ten zaby- 
tek”, ze Podhorce są już w ruinie i już zra- 
Dawane”? 


Gnyp stan. u i zbiorów, tego 
ie. Mi dhorce zajęte są 


"Z ziem polskich. 
" Deutsche Warschauer Zeitung!!! 


Wspominając o „wydanej obecnie w Warsza- 
wie gazecie urzędowej niemieckiej, zaznacza 
.Kurrer Poz.. że jest ona pierwszem pismem 
niemieckim w Warszawie: za:ezasów Pras Po- 
łudntowowyel t4785——4806) kiedy Warszawa 
pałeżała do Prus, nie ukazywałosię tam żadne 
pisino siemieckig, Natomiast do i stycznia 1496 
roku zaczęła w Poznaniu wychodzić dwa razy 
na tydzień „Gazeta Prus Południowych“, już 
wtedy razem z niemiecką tegoż samego tytułu. 
a nawet tej samej treści, własność -drukarni 
Deekera. Niemiecka „Siidlpreussische Zeitung” 
istniała już 1095 roku. 

W ezerwcu 1802 roku zaczęło wychodzić ró- 
wnież w Poznaniu, pod redakcyą assesora re- 
senctyjnego Schwartza „Pismo miesięczne Prus 
Poludniowych*. osobno po polsku i po niemie 
eku „Süddeutsche Monatschrift*. Pohop do wy- 
dawania tego pisma dali Steudener, prezes re- 
wencyvi i Fimke, radca kameralny. Wychodziło 
też czasopismo p. n. „Stidpreussische Wochen- 
blatt'* wydawane w Rawiczu roku 1805 i 1806, 


Ze Lwowa. 


Korespondencya własna „.(Głosu Narodu“. 


Dnia 17-go sierpnia. 


Nasi „rekruci”. — Obrazek uliczny. — Kartki chle- 
bowe. — Luki po pospolitakach. — Teatr bez męż- 
czyzn. 


Dzień wczorajszy był deszczowy. Zdawało się 
chwilami, że przyroda płacze wraz z rodzinami 
nad rekrutami od łat 18 do 24, którzy wczoraj 
właśnie „rukując” opuszczali mury miasta. 
Winy ich były jednak pełne nadziei bohaterskich 
wzynów i szczęśliwego powrotu do serce ukocha- 
nych-Na ulicach też grupami zbierała się młodzież 
mdjeźdżająca i żegnająca kolegów. złączonych wę- 
złem przyjaźni bądź na ławach szkolnych. bądź 
w obranym zawodzie. 

Obrazek uliczny swego rodzaju przedstawiała 
grupa techników. zbierających się obok zakładu 
Stojńskiego piy iney Karola Ludwika. Składała 
się ona z kilkunastu kolegów, wyekwipowanych 
w plecaki i częściowo w ubrania wojskowe. Wre- 
szcie przed odejściem tej grupy zjawia się jeszcze 
jeden kolega o smutnym wyglądzie twarzy, ubra- 
ny nie do podróży, bo nawet w czarny żakiet. 
Nagle wśród wesołego grona kolegów zapanowa- 
ła cisza, Biedny kolega nie ma nawet. plecaka. 
Urządzono na predce składkę i przy pomocy per- 
sonalu Stoińskiego w kwadrans później wyekwi- 
powano biednego kolegę na równi z innymi. — 
Rozpogodziła się twarz biednego „rekruta“, w 0- 
czach zabłysły mu łzy szczęścia, jakiego doznał 
n progu wojskowej służby, obiecując kolegom oka- 
zać się godnym i wdzięcznym towarzyszem. Po 
ehwili wszyscy z pieśnią na ustach „od Warsza- 
wy do Petersburga” ruszyli w kierunku ulicy Wa- 
łowej, aby stawić się w etapowej komendzie. 

Zaprewadzenie kartek chłebowych wywołało 
wielki chaos i liczne nieporozumienia. Wskutek 
złegu ułożenia manipulacyjnego aparatu, jedni 
mieszkańcy kupują jeszcze chleb bez kartek, dru- 
łzy za kartkami, a inni całkiem zostali pozba- 
wieni chłeba, jeśli natrafiają na kupca, nie chcą- 
cego uwzględnić braku kartki. W restauracyach 
dostaje się do obiadu kawałek chłeba jedynie za 
poprzedniem oddaniem kartki, a i w cukierni dla 
stziecka nie kupi nawet biszkopta, jeśli nie od- 
tasz takiej kartki magistrackiej. 


| Ep a TATE REA 
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Z Tarnowa. 


Tarnów, 18 sierpnia 1915 r. 

(Korespondencya własna „Głosu Narodu), | 
Odezwa w sprawie szkolnictwa. — Epilog przesilenia 
ńa ratuszu. — Otwarcie szkół. — Wpisy: è 


Z okazyi otwarcia szkół ludowych i średnich 
w powiecie tarnowskim ukazała się odezwa do 
dziatwy polskiej i jej Kierowników. podnosząca 
doniosłość” naszego” szkołnictwa;=którą właśnie 
obecny rok przerwy uszczuplił zadając poważ- 
n rany. 

„Na zwołanem 16 bm. przez marszałka p. Jaś- 
kiewicza posiedzenie Rady miejskiej sprawa 
przesilenia magistrackiego, która przez szereg 
tygodni ciążyła nad miastem wywołując roz- 
ooryczenie i wzajemne rekryminacye znalazła 
ostatecznie swój epilog. Zebrani radni obu wy- 
znań postawieni zostali przed alternatywą: albo 
oświadczyć się za wprowadzeniem do miasta 
komisarza rządowego albo cofnięcia z rezy- 
gnacyi z mandatów radzieckich. Ponieważ nikt 
z obecnych nie ośmielił się głosować za wpro- 
wadzeniem komisarza, wybrano to drugie i re- 
zygnacyę cofnięto. O fakcie tym zawiadomio- 
no bezzwłocznie Dra Tertila. który się do kroku 
swych radnych przyłączył. Dr. Tertil objął za- 
tem na nowo swe obowiązki naczelnika gminy, 
które dotychczas przez blisko 2 miesiące spra- 
wowali wiceburmistrz z ery przedinwazyjnej p. 
Herman Miinz i przyjaciel tegoż jedyny czynny 
w czasie przesilenia asesor p. Szaja Chaim Sil- 
berpfennig. (*)!! 

Witająe Dr. Tertila na dawnym posterunku. 
życzymy mu powodzenia i tuszymy» że zdoła 
szczęśliwie i korzystnie załatwić ten cały sze- 
reg spraw. jakie dwumiesięczne przesilenie wy- 
tworzyć musiało, A spraw tych wiele i ważnych 
jak kwestya odszkodowań. restauracyi znisz- 
czonych gmachów publicznych (a zwłaszcza 
tak potrzebnych szkół): kwestwa subwencyi, 
czy pożyczki dla miasta. uregulowanie aprowi- 
zaeyi i w. i. 

Chcąc uratować młodzież od rozleniwienia i 
zdziczenia, u nie mogąc podjąć nauki normal- 
nej w budynkach szkolnych. które bądź uszko- 
dzone bądż zajęte pod szpitale wojskowe nie 
stoją do dyspozyeyi postanowiła tutejsza Bada 
Szk. 0. urządzić w dnie pogodne pod przewo- 
dnietwem nauczycieli i nauczycielek wycieczki 
nankowe, Podczas tych wycieczek ma młodzież 
sposobność powtarzania materyału z klasy po- 
przedniej, a co ważniejsze pozostaje pod wpły- 
wem wychowawezym nauczycieli. Wycieczki 
jakie odbywają się począwszy od Ż sierpnia v ile 
pogoda dopisuje. Te improwizowane lekeye pod 
Lipą lub Brzozą, są wymowną i smutną zara- 
zem ilustracyą skutków toczącej się: wojny... 
Liezba sił nauezyciełskich włącznie z kierowni- 
kami, którzy rozpoczęli pracę wynosi 16-tu. 
Brak sił męzkich w samem mieście dochodzi do 
30 proc., w okręgu tarnowskim zaś do GO proc. 
FT nauczycieli służy czynnie w armii. 5 znajdu- 
je się w niewoli. Do nowego przeglądu pospol. 
zgłosi się 5 wojskowo wyćwiczonych. Brak sił 
męzkich wyrównywa się tylko do pewnego sto- 
pnia siłami żeńskiemi. 

Próby uruchomienia gimnazyów. szkoły real- 
nej podjęte na zlecenie kt. $zk. Kraj. już z po- 
cratkiem czerwca przez dyrektora gimn. I-go 
p Jaglarza rozbiły się o ówezesny stan zdrowo- 
tny miasta. Ponieważ stosunki sanitarne sane- 
go miasta w międzyczasie poprawiły się nieco, 
sprawa uruchomienia stała się więc aktualną. 
t1. 12, 13 bm. odbyły się wpisy a 16 bm. odbyło 
się otwarcie roku szkolnego. Zapisało się do- 
tychczas ogółem uczniów z gimnazyum Ii U. 
oraz szkoły realnej (wszyscy wspólnie a więc 
gimnazyaliści i realiści razem pobierać będą 
naukę) 470. Utworzonych zostanie dla nich 15 
oddziałów. Początkowy brak sił nauczycielskich 
został uzupełniony i grono liczy obecnie 16-tu 
członków. Kok szkolny obejmował będzie pro- 
gram nauki z lat dwóch, dzięki czemu młodzież 
która nie pobierała żadnej nauki w między- 
czasie nie będzie narażoną na utratę roku. 

Dyrektya Seminaryum naucz. zarządza p r ó- 
bwre'wpisy” do"klas-Seminaryum. Zgłaszać 
się można ustnie u dyrektora zakładu dnia 18 
sierpnia 1915 roku od godziny 10 — 12, lub 
pisemnie do dnia 18 sierpnia b. r. Termin wpi- 
sów rzeczywistych będzie później ogłoszony. 

Nauka w gimnazyum, liceum i szkole normal- 
nej w zakładzie Sióstr Urszulank rozpocznie się 
dnia 3 września. Wpisy odbywać się będą 28, 
30 i 51 sierpnia b. r. Sz. 


Rocznica otwarcia Kanału Panama, 


Piętnastego sierpnia minął rok, gdy uroczyście 
otwarto kanał panamski dla ogólnego użytku. 
Wybuch wojny europejskiej odwrócił chwilowo 
uwagę ogólno - światową od tego ważnego a nie- 
docenianego zdarzenia, można powiedzieć — cudu 
światu, przypatrzimy się bliżej na podstawie spra- 
wozdana za rok ubiegły wynikom owego wieko- 
pomnego dzieła techniezno-inżynierskiego, czy ono 
odpowedziało nadziejom w nim pokładanym. 

Od wielu lat juź mówiono i pisano 0 uroczy- 
stem otwarciu kanału panamskiego i o urządze- 
niu z powodu tej okoliczności wystawy światowej 
w San Francisko. Trudno obecnie ocenić wobec 
wypadków rozogniających gigantyczną wojną eu- 
ropejskie umysły. czy kanał panamski spełnił 
w zupełności swe zadanie, lub czy je spełni w przy- 
szłośei, gdyż taką ocenę będzie można wydać do- 
piero na podstawie już stosunków pokojowych, 
po zakończonej wojnie. Ponieważ kanał ten wy- 
wrze w przyszłości bez wątpienia ogromny wpływ 
na ogólny handel światowy, a konsekentnie j na 
politykę państ morskich, przeto może nie będzie 
zbytecznem zastanowić się już teraz nad doświad- 
czeniami, które Ameryka poczyniła w ciągu pierw- 
szego roku funkcyonowania kanału. 


Aż do roku 1913 miano w Europie poważne 
aby gie apg pitna ipdzie wodóją alpy py 
be TA A S A AE fe. 
tprwósa "te byty czesciowo — ale Tylko cze” 


ściowo — nieuzasadnione; pessymiści nie mieli 
i! że i na 6 I mów za- 
zg go, że 


tej no- 


a kanału 
= l i zo ka- 
valu, bylo kilkakrotnie powodem niemiiego zasta- 
nowienpią ruchu «połączonego aze znacznemi kos 
"tami I szkodami. Gdyby nie te obsuwania się 
boków w części górzystej kanału, to ten bvłby 
już mógł być oddany do użytku w roku 1912, 
jednak wszelkie wysilki kierownictwa budowy, 
zmierzające do zatrzymania  bezprzykładnego 
wprost óbsuwana sie boków. nie odniosły sku- 
tku.” Wkońcu trzeba” była” nawet przed otwar: 
ciem kanału wywołać sztuczne obsunięcie się te- 


| 


boczne pagórki, aby uzyskać stałość i oporność 
terenu. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że wskutek nie- 
pewności w odcinku Culebra, była przykro tem 
dotknięta żegluga handlowa. Podczas obsunięcia 
się ziemi 14 października 1914, sześć statków mu- 
siało przerwać swą jazdę i wyładować towary 
w portach kanałowych Cristobal i Balboa. Pod- 
czas następnego obsunięcia się boku 31 paździer- 
nika 1914, musiał wielk statek amerykański „Ari- 
zona przerwać jazdę na przeciąg jednego tygo- 
dnia. Towarzystwo, jako właścicieł owego okrętu, 
wystawiło zarządowi kanału rachunek za przymu- 
sowy pobyt w kanale za ów tydzień, opiewający 
ba kwotę 3.150 dolarów, czyli 15.750 koron. Za- 
rząd kanału jednak odmówił zapłaty. oświadcza- 
jae. że zasadniczo nie odpowiada za przerwy, po- 
wstałe w żegludze na kanale, spowodowane obsu- 
nięciem się ziemi. Jasną jest rzeczą, że taki stan 
rzeczy nie bardzo zachęca do żeglugi po kanale, 
a to tem mniej, że te katastrofy obsuwania się 
ziemi, stosunkowo dosyć się jeszcze często zda- 
rzają. Okręty używające kanału, muszą się liczyć 
z urożliwością wyższego stopnia qrzyjnusówcga 
dłuższego przebywania, a może nawet uszkodze- 
nia. zaś wskutek texo podnoszą się bardzo nie- 
mile koszta asekuracyjne, co. w pewnych wypad- 
kach wpływa na obieranie drogi przez cieśninę 
Magelhaena, zwłaszcza do wybrzeży Ameryki Po- 
łudniowej, pomimo znacznie dłuższej podróży, wy- 
twarzając w ten sposób kanałowi panamskiemu 
konkurencyę. 

Te okoliczności wpłvnęły bardzo ujemnie na 
żeglugę w kanale. W istocie żegługa ta jest do- 
tychezas bardzo skromna i znacznie mniejsza od 
najostrożniejszych przewidywań. Amerykanie op- 
tymiści. obliczali ruch zaraz na początku na 20 
okrętów dziennie, a powaga statystyczna John- 
son, na podstawie przeprowadzonych najskrupu- 
latniejszych badań przyszedł nawet do przekona- 
ma, że można liczyć w pierwszym roku ruchu 
1914/15 na roczną ilość przewieść się mającego 
towaru 10 i pół miliona ton. Jednakowoż sprawo- 
zdanie ruchu, przedłożone za rok 1914. przedsta- 
wia sprawę tę w zupełnie innem świetle. Do końca 
grudnia 1914, t. j za 4 i pół miesiąca, przepły- 
nęło przez kanał panamski 25% okrętów z 1.277.484 
tonami towarów, a opłaty ogólne nie przeniosły 
wiele więcej ponad 1,000.000 dolarów, czyli zale- 
dwo "s część sumy, potrzebnej na pokrycie rocz- 
nych wydatków i na oprocentowanie kapitału za- 
kładowego, nie mówiąc już nic o amortyzacyi 
i bieżących kosztach utrzymania ruchu w kanale! 
Santo przez się rozumie się. że na ostateczny wy- 
nik trzeba będzie poczekać aż do czasu zapano- 
wania ogólnego pokoju, aby módz wydać ostate- 
cany sąd, w każdym razie jednak należy zauwa- 
żyć, że kanał panamski stosunkowo niewiele cierpi 
wskutek wojny. Brak żeglugi niemieckiej. która 
zajmuje pierwsze miejsce na kuli ziemskiej co wię 
tyczy przeciętnej ilości wagi przewożonego to- 
waru, jakoteż dotkliwe uszczupłenie miejsca na 
przewozić się mające towary przez statki angiel- 
skie im dłużej trwa wojna, wpływa wprawdzie bez 
wątpienia ujemnie na ruch w kanale, lecz nato- 
miast żegluga amerykańska podniosła się niezmier- 
nie, pozbywszy się dwu najsilniejszych współza- 
wodników, co znów wychodzi na korzyść ruchu 
w kanale. Wynik tedy finansowy dotychczasowe- 
go ruchu w kanale. uwzględniwszy nawet anor- 
malne obecne stosunki handlowe, uznać należy za 
wyjątkowo niekorzystny. T. H. 


Jerzy Żuławski. 


(Szkic do charakterystyki). 


Jak każda muszla rysunkiem żłobin znamio- 
nuje twór, który ją niegdyś zamieszkiwał, tak 
każde z dzieł Żuławskiego nosi niezatarty sty- 
wiat głębin ducha, w którego przypływach 
i odpływach urastało, A był ten duch niesły- 
chanie bujny, bezwzględnie oddany służbie po- 
ezyi, wiekuisty jej niewolnik. 

W najwcześniejszych swych lirycznych utwo- 
rach *) przemierza w uieustannych porywach 
myśli cały Świat ówczesnych (rok 1895-1897) 
i przeżyć i tematów. Chceobjąć twórczością swą 
wszystko. Ogromna łatwość słowa, cecha, a za- 
razem i szkopuł jego poezyi, jakiegokolwiek do- 
tknie tematu, jakikolwiek ujmie ton, zszere- 
gowywuje zaraz tysiączne zwroty, porównania, 
strofy i cykle. Uezuciowość przedziwnie w nim 
zrośnięta z dyalektyką i tak w lirycznych utwo- 
rach i w późniejszych tragmentach prozy w sy- 
metryi logicznych przesłaniach rozwija się u 
niego jakiś temat. Winą tego może zbytnie wgłę- 
bianie się duchem w badania filozoficzne w cza- 
sach studyów w Szwajcaryi, skąd wyniósł i swój 
patent doktora filozofii, Sam nazywał Spinozę 
mistrzem wiasnej geometryi słów. Stąd nie 
dziw, że ze wszystkich jego lirycznych utworów 
najlepsze biblijne transkrypcye i cykl z,Ta|- 
mudu“, 

Już w liryce swej, później zaś jako jeden z 
obożnych krakowskiegb Życia, głosu wypo- 
wiedzi Młodej Polski, "jest Żuławski wrogiem 
strychuleów spółczesnych, zbiorowości zewnę- 
trznej tylko, a więc zawsze luźnej i broni za to 
zacięcie zasad osobowości własnej, opartej na 
pracy ducha i sumieniu. Tęskni za pieśnią, któ- 


w), Na strunach duszy“ 1895, „Intermezzo“ 1897, 
„Stance o pieśni“ 1897, „Poezye“ 1900, 1901, : Z domu 
niewoli“, „Pokłosie 1%04, :Przekłady z biblii“ 1905, 


renu i przyspieszyć go i zmieść zupełnie niektóre 


raby-zgodnie z hasłami Mickiewicza 


silay AE była nieśmietelnością... Zda- 
i NE? że 


zhajdzie taką siłę w dramacie *). 


zdoby 
i mu 


jomość rozmaitych kultur 


tą i odczutą zna 
ek: wą W : 


? Eeh 


"że 

ACE ntów, jeđoù z 
drugiego, skutkiem czego nawet w najpopyt- 
niejszym swego czasu dramacie „Erosi Psyehe“, 
złożonym z siedmiu obrazów, z których mógł- 
by być tematem do tysiąca przepięknych tra- 
gedyi, nie stwarza właściwego, jednego i jedno- 
litego dramatu. Skutkiem tego ogromy i wiel- 


kości wyrodnieją w hyperhole. wszechdziejowe 


seenerye w rozrzutną zmianę dekoracyi się 
ptzeistaczają, tematy. dramatyczne stają. się 
spektaklową: pompą. Mimo powodzeń „Erosa i 
Psyche“ znudziła go twórczość dramatyczna, 


pozbawiona ruchu I życia, zmieniająca miejsca 


i widoki, ale w gruncie rzeczy nie stwarzająca 
dramatu, w którym jeden akt powinien organi- 
eznie wynikać i wyrastać z drugiego, jak z na- 
sienia kiełkuje pęd, z pędu łodyga. z łodygi pą- 
kowie gałązek, z gałęzi kwiat i owoe. Znudziły 
go typy kobiet — zwierząt (La Bestia), rozwia- 
ne płaszcze i olbrzymie gesty (Dyktator), u- 
przykrzyły się mu mity i symbole (Tjola) luna- 
tyczek. obrzydł wszelki koturn i patos. 

Żuławski pragnął prawdziwej wielkości. a nie 
„ej szychu w chwilowej i nietrwałej popularno- 
ści. Zakosztował jej do syta po niesłychanie 
wielkim powodzeniu „Erosa i Psyche” na sce- 
nie krakowskiej i lwowskiej, kiedy prasa, kry- 
tycy wszelkich odeieni. liryczne krążenie dokoła 
jednego, raz odczutego momentu wzięli za ar- 
cydzieło dramatu. Wieńce i życzenia składali mu 
wtedy (1904 i 1905) poważni starcy i młodzież 
płei obojga, ubóstwiali aktorzy i aktorki, które 

niebawem zapowiedź nowych sztuk Żuław- 
skiego witały wzruszeniem ramion i wzgardli- 
wym uśmiechem: A wiee staniemy na nowym 
koturnie, tidone, 

Żuławski w krytycznym przeczuciu zupełne- 
go fiasko przerzucił się nagle z dramaturgii 
do prozy. Jego „Opowiadania prozą“ (1902). 
„Na Srebrnym Globie* (1905), są ciekawym ko- 
inentarzem ówczesnych jego tęsknot į wysiłków 

ducha o zdobycie szlachetniejszych. niż ten 
ziemski świat, wizyj i dalekich perspektyw. 
księżycowego rodu szernów i nornów (pokre- 
wnego plemieniu morloków Wellsa. Ale nie za- 
dowolniło go zabawianie się w czczą, jak gra 
chińskich cieni. mimikę.  Zhudził się w 
nim „Stary człowiek", tęskniący za ziemią i rze- 
czywistością utraconą, jak za utraconym rajem. 
Z wybuchem wojny on „Stary Człowiek”, syn 
ojea i wnuk dziadka, walczących orężnie w po- 
wstaniach r. 1863 i 1831. poeta schodzi z księ- 
życowych światów na starą ziemię praojeów i 
monent pragmatycznej wynikliwości, jakiej 
może i brak był w jego twórczości poetycznej, 
najznamienniej w najwspanialszym dramacie 
własnego życia. 
(idyśmy wracali z cmentarza, na którym grób 
żołnierski skrył szczątki śmiertelne poety-Le- 
gionisty, przyszedł mi na pamięć urywek Mi- 
ckiewiezowski : 

Lecz te, co jutro rykną, czem są dzisiaj gromy? 

Iskrą tylko. 

Iskrą było i życie zmarłego wcześnie Żuła- 
wskiego (ur. 1874), ale slad jego pochodu przez 
ziemię i wysiłków o Prawdę i Piękno będzie 
wiecznotrwałym. 

Karol Wróblewski. 


» z . . . 

Dziś się nie żalmy!... 
Gdy kajdan wgryzem przeżarli nam ręce, 
Gdy wrola więzień za nami zaparli, 
Wierzyli może że w trudzie i męce 
Duch w nas osłabnie — i ciało się skarli. 
Na uściech ognie palono pieczęci 
By z wary się pomsty nie rwały i skargi. 
(raszono światło wiedzeń i pamięci 
By mrok nas grążył w śmiercie i lelargi. 


Myśmy czuwali.. Dzisiaj się nie żalmy 

Że duch się zmagał z więzień mroczną celą. 

Z szczelin opoki — nie z gleb żyznych — 
[palmy 

Najprostsze wzrosną — i najwyżej strzelą. 


ziś się nic żalmy, że pod mieczem kala 
Każda pierś dziecka zdobyła moc męzką, 
Bo kajdan brzękiem=brat-nawołał- brala 
f dziś zwycięztwem jest — co było klęską. 


Dziś się nie žalmy, że w godzin szarzyznic 
Głód próżno żebrat ratunku u nieba, 
Nędza zbudziła w ludziach serca bliźnie, 

ł każdy kęsem podzielił się chleba... 

Więc się nie żalmy, że ognie ~~ proviercze 


W popiół zetliły to co było dymem, 
Bo duch się ostał — męka wzmogła serce 
Wielki w niewoli — lud — wstawa olbrzy- 

/ mem... 

Ida Pilecka. 
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KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny: Dziś w sobotę św. Jo- 
anny. — Jutro w niedzielę św. Tymoteusza. 
Kale-darzyk astronomiczny: Wschód słońca 
rozpacznie sie jutro o godz. 4 min. 40, zachód przy- 
pada o godz. 6 min. 46; długość dnia godz. 14 min. O. 
Pogoda: Dnia 20 sierpnia termometr doszedł od 
+ 104 do + 17.2 C. — barometr podnosi się. 
Dnia 21-go sierpnia o godzinie 7 rano stan barome- 
tru 742:2 min. termometru -+ 1278 C. wiatr zachodni. 


Kraków, 21. sierpnia 1915. 


Zdobycie Modlina, aczkolwiek spodziewane, ho 
przygotowały nań onegdajsze depesze, wywołało 
wielkie wrażenie w mieście, a wieczorne biuletyny 
uzupełniły je, przynosząc olbrzymie cyfry zdoby- 


„Wianek Mirtowy“. 1903, ;;Eros i 


*) „Dyktator“ 
e j „La Bestla“ 1906, =Gra“; 


Psyche 1904, „jola“ 1905, 
„Za cenę łez“ 1910, 
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czy, 85.000 jeńców, 6 generałów i 100 armat. o- 
głoszone w nadzwyczajnych wydąniąch, któreąpo- 
mimo późnej pory rozchwytywand FNiemśiv przy 


rzemierza "więc Zńówi OgróŃiy Swiata” przez | każdej tatar gromadziły rie erop mmer 


tując nadzwyczajne + słoddaski-- -kenenwwanor jg 
giestykulując żywo j »nując plany iy przyszłość, 
mimo tego, że wypadki postępują tak szybko, 
ica przecież przyspiesza je, jest już pod Peters-* 
rgiem i dyktuje pokój. r ? 
_ Przy stolikach *kąwiarnianych, gdzie weześniej 
przedostała się wiadomość, omówiono ją szyheiej 
F skuteczniej, przetrawiono przeczytane dzienniki 
| niedarowano ami jednemu pisinu, nie uważając 
na jego pochodzenie. Jedni rozprawiali o planach 
Tiszy, drudzy o mowieBethmanna Hollwega; ana- 
lizowano każde zdanie. zastanawiano się nad każ- 
dem niemal słowem. Niezapominano o Rumunii i 
całym Bałkanie, a najmniej zwracano uwage na 
Włochy, litując się tylko nad”ich połeżenien. Inni 
rozprawiali o mającym nastąpić wyjeździe ks. An- 
trzeja Łubomirskiegosi=bra Łecodeo Warszawy a 
jak sądzono, ma to być wizyta złożona przez Kra- 
ków. — Warszawie. Sypały się, udjrozmaitsze. u- 
wagi jak z rogu obfitości, których niezdałałoby 
skreślić pióro najbieglejszego reportera. Omawiana 
zmiany jakte"zajać mają wznajrozmitnzych wy” 
sokich stanowiskach, biadano na smutne czasy. 
niedające: nwżności; take jak to uawńaiej Bwalo 
przedstawić kandydatów według klucza stron- 
nictw. Niestarano się nawet podniecać apetytu. 
bo zaspokojenie go byłoby niemożliwem. a dla 
cierpliwych kandydatów zbyt bolesnem. Raczej le- 
Liej pojechać do Warszawy, aby oderwać myśl 
od tego eu ma nastąpić bez naszego współudzia- 
łu- tak uż postanowiono, 

Zdala w kąciku rozmawiano dyskretnie o pomyl- 
kach, jakie zaszły w przesyłce towarów z Krako- 
wat i deklarowaniu ich do wywozu. Otóż zamiast 
ryżu czy makaronu, deklarować miano papier. a 
poinyłki te omawiane bywają obeenie tam, zkąd 
się wchodzi napewne do zacisza św. Michała. Miej- 
scem fatalnych pomyłek miala być stacy jka nad 
Wisłą, nie wszystkim Krakowianom znana, gdzie 
przecież rozpoznano, że ryż czy makaron nie jest 
papierem, za który się usiłował przedstawić. no- 
sząc się 4 zamiarem opuszczenia drutów twierdzy. 
Niewiedzieć napewne o co chodziło, czy 0 ryż. 
czy © makaron. bo dyskusya omawiała obydwa 
te artykuły importu. których wyważenie z Kra. 
kowa jest ostro wzbronione. 

Otóż, jak słyszymy, ten biedny Kraków, który 
do niedawna martwił się czy będzie w stanie wy- 
Żywić niewyewakuowaną ludność, uprawia poważ- 
ny handel wywozowy, którym, zamiast Izby han- 
dlowej, opiekować się musi św. Michał. goszcząc 
eksporterów w swych zacisznyeh izdebkach. ; 

Wieczorem ruch w mieście był znaczny. bo od- 
wiedziny miasta są ułatwione, gorzej natomiast 
bywa z wyjazdami, wymagającymi wiele formal. 
ności. Dla niemoralnych osób wyjazd jest w prost 
niemożliwy, każdy bowiem musi mieć świadectwa 
moralności, aby tam gdzie jedzie, nie przynosił 
ujmy swemu rodzinnemu miastu, musi posiadać 
nadto legitymacyę na wyjazd i tę co anu wydano: 
z fotografią i marką z numerem. 

Czasy się poprawiają. możemy już jadać drób. 
którego eena nie wiele już różni się od cen miesa, 
ale tylko ci, których wogóle stać na mięso. Chleb 
i bułki powoli bieleć zaczynają z radości. że po- 
jawiła się jnź nowa mąka. Owoców także jest do- 
syć, lecz z powodu panującej czerwonki nie cie- 
szą się tak wielkim zbytem, jak to dawniej by- 
wało, bo zakupuje się je głównie na kompoty, ku 
zmartwieniu przekupniów, którzy bedą musieli zni- 
żyć ceny. 


Z miasta. 


Marszałek krajowy JE. Niezabitowski przybył 
onegdaj z małżonką do Krakowa, wczoraj zaś udal 
sie w dalszą podróż do Lwowa. 

Namiestnik Galicyi w Krakowie. Wczoraj przed- 
południem — jak już donieśliany — bawiący w 
Krakowie namiestnik Galicyi, generał von Colard, 
w gmachu starostwa udzielał posłuchań. P. na- 
miestnik między innymi przyjął posłów z miasta 
Krakowa: Dra Leo. Zieleniewskiego i Dra (trosa: 
przedstawicieli Komisyi Koła Polskiego dla odbu- 
dowy kraju posłów Długosza i bar. Goetz-Okocin- 
skiego, delegatów krakowskiego komitetu odbudo- 
wy wsi ks, Dra Caputę i star. radcę bud. miejskie- 
go inż. Kłeczka. reprezentantów krakowskiego 
Tow. rolniczego prof. Dra Nowaka, Wiszniewskie- 
go i Jordana, dalej posłów stronnictwa ludowego 
hr. Lasockiego i Tetmajera, którzy przedstawili 
sprawę odbudowy wsi w powiatach przez nich re- 
prezentowanych; księża: kanonik Dr Caputa i pro- 
hoszez z Żielonek ks. Łabędź przedstawili namie- 
stnikowi deputacyę włościan z gmin powiatu kra- 
kowskiego zdemolowanych dla celów wojennych. 
Imieniem włościan przemówił gospodarz Jarzyna. 
Wreszcie przyjął p. namistnik artystę malarza 
Wojciecha Kossaka, bar. Jana Konopkę, prezesa 
Rady pew. krakowskiej. Dra Skrzyńskiego, utaro- 
stę Żurowskiego, dyrektora Banku przemysłowego 
p. Filipiego i innych. Popołudniu p. namiestnik au- 
tomobilem wyjechał w dalszą podróż po kraju. 

Nowe przepisy iegitymacyjae w Krakowie. W 
obwieszezeniu komendy twierdzy.” oddział} dla 
spraw. cywilnych, dotyczącem  fowyci spqqłafo- 
wien legitymacyjnych w Krakowie. najważniej. 
szym jest przepis, że „każdy cywilny mężczyzni 
lub kobieta, którym zależy na tem. by zatrzymać 
się w Krakowie dłużej jak 8 dni (także aż do od- 
wołania lub do ewakuacyi) muszą do 31 sierpnia 
1915 wystarać się w c. i k. Komendzie twierdzy 
(oddział dla spraw cywilnych) o udzielenie zezwo- 
lenia ną pobyt“. Przepis ten dotyczy wszystkich 
tych, którzy nie posiadają legitymacyj ną pobyt w 
twierdzy w razie jej oblężenia, ani też niebieskich 
przepustek („bassierscheinów"), zezwalających na 
pobyt w Krakowie aż do odwołania, wzgłednie 
uwakuacyi. — Osoby, które chcą się starać © ze- 

zwolenie ną pobyt w Krakowie muszą przedłożyć 
poświadezenie policyi, że od listopada ub. roku 
unię opuszezali Krakowa i świadectwo szczepienia 
ospy. — Wszyscy ci, którzy posiadają legityma- 
cyę na pobyt w twierdzy w razie jej oblężenia, 
mają zupełną swobodę i mogą bez ograniczenia 
w twierdzy pozostawać. Z tego powodu ludność 
posiadająca te legitymacye we własnym interesie 
nie powinna się ich pozbywać, ponieważ chcące 
pozostać w Krakowie, musi posiadać legitymacye, 
fa wyrobienie zezwolenia na pobyt połączone jest 
tz trudnościami. 

Osoby, które ehcą wyjechać po za obreb twier- 
dzy, zwłaszcza udać się do krajów zachodnich 
Monarchii, muszą posiadać następujące legityma- 
cye: t) fotografię stwierdzającą tożsamość osoby, 
„" potwierdzoną przez Dyrekcye póolicyi: 2) niehie- 


Nr 422. 


skę przejuti kę = Passierschein) wydaną przez Ko- 
mende twierdzy: 3) legitymacvę wystawioną przez 
Dyrekcyvę polievi a określającą miejsce i cel po- 
dróży, wreszeie 4) poświadczenie Miejskiego Urze- 
du Zdrowia, że w domu. w którym mieszka dana 
osoba. nie ma choroby zakaźnej. — Osobne legi- 
tymacye potrzebne są na wyjazd do obszarów 0- 
kupowanego Królestwa. Legitvmacye te -- jak 
donosimy na innom miejscu —- wydaje Dyrekcva 
policyi a zatwierdza Komenda twierdzy. 

Legitymacye na wyjazd do Królestwa. Stoso- 
wnie do rozporządzenia naczelnej komendy armii 
wszyscy. którzy cheą udać się do okupów inego 
przez armię austro-węgierską Królestwa Polskiego 
muszą posiadać odpowiedni paszport. Paszporty 
takie dla osób zamieszkałych w rejonie fortecznym 
wydaje Dvrektya polieyi, a zatwierdza (wizuje) 
Komenda twierdzy. Dla osóh zamieszkałych po za 
obrębem rejonu twierdzy, paszporty wystawiają 
polityczne władze powiatowe a wizuje powołana 
w tym celu do życia stacya w Graniev. 


Echa... 


Tak się jakoś ułożyły stosunki na świecie, że gdy 
spotkają się człowiek z gołębiem. ten pierwszy zjada 
drugiego. Choćby ten drugi był nie wiem kim, albo 
nie wiem czem — up. członkiem Tow. upiększania 
miasta- i<konserwowaniu zubytkow, jak nasze gołębie 
4 kościoła N. P. Maryi. padnie ofiarą apetytu czło- 
wieka — pardon} — Krakowianinu. 

Pieczeń z gołębia, zwłaszcza gratisowego. ma podo- 
bno przedziwny smak i własności odżywcze. lecz dzie- 
je się tu krzywda nie tylko gołębiom. które wskutek 
zjedzenia „przeszkodzone s4“ w swych funkcvach zdo- 
Imiezych naszego Rynku, ale też i ludziom niłującym 
ten rzewny obrazek. Jak skarżył mi się jeden członek 
Tow. opieki nad zwierzętami, pewne osobniki stale 
uprawiają chwytanie gołębi Marvackich i następne ich 
konsumowanie. 

Minio okoliczności łagodzących jak drożyzna mięsa, 
wztręt. pewnych osób do lichej biodrówki lul krzyżówki 
krowiej. Wifia pozeraczy gołęni i:t znaczna. ho po- 
zbawiają oni miasto, ozdoby, zduią: swym żołądkom 
drobną bardzo atskevę. 

Może więc Tow. opieki nad zwierzętami znajdzie po- 
moe w „Tow. opieki nad ludzmi Inbiącymi tanią pie- 
czeńięstjy, polir yis ukróci miezdrowysapeiyt pwałci- 
cielspwtebiej niewinności. sn. 


Z kraju, z Polski ize świata. 


Zmiany osobiste na stanowiskach admiñistracyj- 
nych w Galicyi. „Nowiny Wiedeńskie” donoszą. 
Że w czasie najbliższym ustąpi jeden z wicepre- 
zydentów Namiesinictwa talicyjskiego. Na to sta- 


nowisko opróżnione otrzyma powolanie radca 
Dworu z ministerstwa galicyjskiego br Juliusz 


Twardowski, Do ministerstwa galicyjskiego ma 
Dye powołanym z ministerstwa robót publicznych 
predea Józef Opolski. Ministerstwo galicyjskie 
%6 p" aieposiada bowiem wyższego”nrzę- 
dnijga-techniki A w chwiłoóodbudowy intenzywnej 
kre jaki icelmik jest w ministerstwie ualicyj- 
skiem Kumiesznie potrzebnym. Na stanowisko Bta- 
rosty w Stanisławowieema być powołanym radca 
Dworu Szczęsny ( ieński. byty kierownik domen 4 
lasów" państwowych we Lwowie. Dotychczasowy 
starosta w Stanisktwowie p. Prokopczyc przejdzie 
stan spoczynku. 

Kougregacya Pań w Zakopanem dla baraków 
choceńskich. Piszą do nas: Panie grupujące sie w 
Kongregacyi Marvańskiej w Zakopanem. korzysta- 
jac z chwilowego pobytu ks. Mieczysława Kuzno- 
wieza. który przez trzy miesiące był w barakach 
chogeiskich, zaprosiły go na swe zebranie, celem 
doriedaenia się o łosie cwakuowiuiej ludności. Pod 
Frata opowiadania naocznego świadka, za- 
wiązśł się komitet celem niesienia pomocy ewaku- 
owanym. *Narczele..Kkomitetu stancji ks. superior 
Tomniezak T. J.: prezydentka p. Jadwiga Biechoń- 
ska i znana ze swej dobroczynności w kraju, p. 
lua Rylska. — Na. pierwszem zebramiu panie ze- 
brały dość pokazną sumę pieniędzy, który zaraz 
wa dagana TECC SiS Nłużebniczek do baraków 
Ghuceiskich. Następnie zaw iązano ' szwalnie spe- 
cnica ubogiej ladności cehoceńskiej. * kladni- 
ce ubrań Rtarveh Ah nowych urządziła w swem 
mie „zkamin p. Jadwiga Biechońska.) W mieszkaniu 
zaś p. ililskiej zbiera się przeszło 3p pau i panien. 
kiore po kilka godzin codziennie iszyją sukienki 
i bieliznę. W krótkim czasie już przeszło 200 sztuk 
wysłano do baraków, a kilkaset ¿sztuk nowych 
nbrań już jest w robocie. Nadto zakupiono dużo 
Matero, zwlaszeza barchanów na zimowe ubrania. 
Kw zną Mie choeeńską naszych polskich matek 
t dzieci. zwłaszcza pod względem niedostatku w 
ubraniach i bieliznie, ten oceni doniosłość akeyi 
Vań w Zakopanem. Oby za przykładem Krakowa 
i Zakopanego więcej naszych podjęło się podobnej 
praev dla dobra polskiej tulaczej ludności. która 
jeszcze może długie miesiące w nedzy i tęsknocie 
bedzie musiala pozostać poza krajem: 

Ze Lwowa. Na skutek zarządzenia Rady szkol- 
nej: ksagowe j rozpocznie się uaduka w lwowskieh 
sskołagh Średnich normalnie, t. j. dn. 1 września. 

Na życzenie władz wojskowych gmina m. Lwo- 
wa otwiera w tych dniach now: kuchnię ludową 
WA wsieszkańców gmin przedmiejskich, zwłaszcza 
największej z nich, Zamarstynowa. ldzie tu o 
przyjście z pomocą biednym. wyłączonym z pod 
opieki Zarządu miasta. które też jedynie z dobrej 
woli ila zaznaczenia swych uczuć humanitarnych 
z jednej strony, z drugiej zaś dla położenia tamy 
szerzącej się epidemii, zdecydowało się pełnić ten 
nowy. akt dobroczynności. 

Wydana we Lwowie pierwsza tygodniowa kar- 
ta chlebowa z datą 15/8 do 21/8 1915 włącznie, 
podzielona jest na 10 odtinków kuponów po 70-g. 
chleba, tj. 700 z. chleba, albo po 50 œ mąki, tj. 500 
g. i na 36 kuponów po 35 g. chleba lub 25 g. mąki, 
tj. 1260 g. chleba lub 900 g. mąki. W praktyce 
cała karta tygodniowa służy jednej osobie do za- 
kupna w bieżącym tygodniu 2 bochenków chleba 
po 980 g. lub 1400 g. mąki, oczywiście, kto kupi 
1 bochenek chleba na 980 g., ten może zą resztę 
odelnków nabyć 980 $g. chleba albo 700 g. mąki. 
Karta tracj swą ważność z końcem tygodnia, na 
który opiewa. 
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Dzienniki zajmują się sprawą umundurowania |-klasowej szkoły ćwiczeń, ogródka Froeblowskiego i| czynne z powodu 


urzędników miejskich, jedne nazywają to chęcią 
„strojenia urzędników w pierogi", inni zaś konie- 
cznością. Najgorsza, że mundury te mają sobie 
urzędniey sprawić z własnych funduszów. Według 
przesłanego do Namiestnictwa projektu mundury 
te zbliżone będą krojem i formą do mundurów u- 
rzędników politycznych, wyłogi będą barwy ama- 
rantowej, a na czapkach fasonu urzędników pań- 
stwowych, w miejsce róży z orłem austrvaekim, 
umieszczony będzie herb miasta Lwowa. 

„Józef Kocioma, urodzony we Lwowie, 55 lat. 
rzeźnik w Krechowie, pow. Żółkiew, został wyro- 
kiem sądu wojennego ©. i k. armii etapowej z T 
sierpnia b. r. L. K. 187/15, za zaburzenie spokoju 
publicznego z $ 65 a) u. k. skazany na karę śmier- 
ci przez rozstrzelanie, którą mu w drodze łaski 
na karę 6-letniego ciężkiego więzienia zamieniono. 

Brzuchowice, piękna miejscowość klimatyczna, 
położona blisko Lwowa, nie uległa takim rozmia- 
rom zniszczenia, o jakich mówiły pogłoski. Jak 
się „Nowiny Wiedeńskie“ dowiadują, piękne wille 


kursu Eroeblowskiego odbędą się w dniach 28, 30 i 31 
b. m. od godziny 9—12 w dotychczasowym lokalu. 
Nowy rok szkolny rozpocznie się w pierwszych dniach 


zajęciu Warszawy. urządzone 
staraniem Węgierskiej Delegacyi Naczcinego Ko- 
mitetu Narodowego. Po nabożeństwie liczna pu- 


września we własnym budynku przy ul. Podwale 1. 6. | bliezność polska i węgierska. która szczelnie wy- 


Matura wojenna i egzamina roczne seminarzystów | pełnila kościół, 


galicyjskich w Wiedniu. Ze względu na to, że służący 
wojskowo seminarzyści zwracają się częstokroć myl- 
nie do rozmaitych osób, władz itp. z podaniami o 


przypuszezenie ich do matury, tudzież do egzaminów | formaeyvj, otrzymanych przez 
rocznych z poszczególnych klas (lat) seminaryalnych, | skie*, 


skutkiem czego załatwienie tych podań ulego zna- 
cznej zwłoce, przypomina się, że podania należy wno- 
sić bezpośrednio na ręce przewodniczącego ustanowio- 


odśpiewała ..Koże coś Polske“ po 
polsku i węgiersku”. 

Centrala ekonomiczna w Krakowie. Wediug in- 
„Nowiny Wiedeń- 
w Krakowie ma powstać Centrala ekono- 
miezna, która będzie umożliwiała interesantom 
zakupywanie materyałów budowlanych, inwenta- 


nej w tym eelu w Wiedniu i funkcyonującej bez przer- | rza, maszyn rolniczych, zboża pod zasiew i t. d. 


wy c. k. Komisyvi egzaminacyjnej, Dra Alfreda Jehne- 
ra, kraj. inspektora szkół, Wiedeń 1., Dorotheerstras- 
se 3. 


Zakład Chyrowski na liczne zapytania rodziców mo-|1 przedmiotów gospodarstwa domowego. 


Nie jest wykluczonem, że ta Centrala rozciągnie 
swoją działalność na umożliwienie zakupu mebli 
Intere- 


że wreszcie dać odpowiedź, że naukę w bieżącym roku | sanci będą mieli w Centrali kredyt. która będzie 


szkolnym podejmie, choć nieco w spóźnionym termi- 
niec. Termin egzaminów wstępnych i rozpoczęcia nau- 
ki będzie później w dziennikach ogłoszony. Zgłosze- 


sobie ściągała swoją należność od nich ratami, 
rozłożonemi ewentualnie na kilka lat. Założycie- 


nia przyjmuje i mformacyj udziela X. Józef Sawieki, | lami Centrali bedą w porozumieniu z rządem: Bank 


wiee-rżxtor Zakładu (Chyrów, Zakład św. Józefa).)—- | krajowy. 


Zwraca się uwag eęuczniów, ktorzy byli w Zakładzie 
w r. szk. 1913—1914, że wobec jednorocznej przerwy 
mają się też zgłaszać tego roku na nowo, inaczej wo- 


Bank hipoteczny i Bank przemysłowy. 
a nie jest wykłuczonem. że udział w tem przedsię- 
biorstwie weźmie także i Galieyjski Wojenny Za- 


mieszkańców Lwowa nie uległy zniszczeniu. Na- |bez ograniczonej ilości miejsc mogą się narazić na to, | kład Kredytowy. 


tomiast urządzenie mieszkań stało się łupem sto- 
jących na kwaterze kozaków. Miedzy innemi okra- 
dziono mieszkania pp. starszego 1adeyv Dujanowi- 
cza, Mikulińskich, Endersa, Jurkićwicza i innych. 
Położona między Brzuchowicami i Lwowem miej- 
scowość Rzęsna polska uległa bardzo wielkiemu 
zniszczeniu. 

Sprestowanie wiadomości „N. Fr. Presse“. „„Ku- 
ryer lwowski” podał onegdaj sprostowanie w spra- 
wie artykułu „N. Fr. Presse”, wychwalającego 
kolejarzy niemieckich, rzekomo prowadzących ca- 
ty ruch kolejowy w Galievi. Czytamy tam: 

Proszę w imienin prawdy o podanie do publi- 
cznej wiadomości następujących kiiku uwag. na 
skutek wysoce nas kolejarzy galicyjskich krzyw- 
dzącego artykułu „N. Fr. Presse”: „Mylnem jest 
zdanie sprawozdawcy wojennego „N. Fr. Presse" 
jakoby: Na zajętych obecnie z powrotem obsza- 
rach Galicyi do służby kolejowej na przestrzeni 
przydzielono urzędników wyłącznie z niemieckich 
obszarów Austrvi' i że „im należy zawdzięczać 
jeżeli dzisiaj mimo śladów rosyjskiej inwazvi i 
mimo olbrzymiego przeładowania wszystkich linii, 
słażba w Galicvi przecież 4 powrotem bez zarzutu 
funkcyonuje". 

„Już z początkiem mobilizacyi miały sposobność 
czynniki kierujące przekonać się o intenzywnej i 
owocnej pracy całego galicyjskiego personalu ko- 
lejowegwo. czego najwyższym wyrazem było po- 
dziękowanie cesarskie. wystosowane do galicyj- 
skich kolejarzy. Pracowaliśmy sami bez żadnej 
cbeej pomocy, pomimo, że praca była za wielką 
nawet na podwójną ilość wówczas zajętego per- 
sonalu. Dzisiaj, kiedy dzięki walecznej naszej ar- 
mii, kraj nasz został uwolniony od najazdu. zostali- 
smy ponownie powołani na nasze poprzednie poste- 
runki. Zaś dla ulżenia w wypadkach fizycznej nie- 
możliwości podziału pracy miedzy własny perso- 
nal, zostali nam przydzieleni do pomocy w nie 
których stacyach urzędnicy z innych kra 
jów Monarchii, (np. we Lwowie na tak liczny per- 
sonal kolejowy niema ani jednego obcego urzę 
niku ruchu, a przy innych gałęziach słażby za- 
jeta jest stosunkowo znikoma ilość personalu ob- 
cego), W innych stacyvach galicyjskich rzecz ma 
się podobnie. Zdanie przeto korespondenta ..N. Fr. 
Presse”. jakoby tylko wyłącznie „dzięki urzędni- 
kom z niemieckich obszarów Auistryi, służba w 
Galicyi z powrotem funkcvyonowała bez zarzutu” 
jest zasadniczo hłędne i krzywdzące nas. St. 
Niemezynowski“, 

Były namiestnik Galicyi Eksc. hr. Piniński ba- 
wii w ubiegłym tygodniu w Białej, jako pość pre- 
zydenta Dr Dembowskiego. Ekse. Piniński był 
przyjęty przez namistnika gen. Cołarda. Następnie 
hr. Piniński wyjechał do Wiednia. Bawi tam do 
tej pory. 

Odbudowa Prus Wschodnich. .|Lokalanzciyer" 
donosi, że cesarz Wilhelm odd: je bezpłatnie wiel- 
kie ilości eegiel z własnych boórzyk na odbudowę 
Prus wschodnich. 

Autokrytyka po niewczasie. \“ jednym z ostat- 
nich numerów-  „Kijewlanina* | seł do Duny, A. 
saweńko, przyłączając się do skury na przedwcze 
sną działalność „polityków i „administratorów“. 


pisze co następuje: „Należy to już do przeszłości. 


ale pamiętajmy na przyszłość. gdy nasze armie 
bohaterskie znów pójdą naprzód i będą okupowa- 
lv Galicve. że jest to tylko okupacva i póki toczy 
sie walka. nie prócz okupacyi wojennej i władz 
czysto wojskowych nie powinno tam być. Gdy 
się skońezy natomiast wojna i Galicyva do Bugu 
bedzie należała do składu cesarstwa rosyjskiego. 
wówczas i dopiero wówczas przyjdzie okres poli- 
tyki i walki politycznej w kraju przyłaczonym. 
wówczas będziemy  rozstrzygali skomplikowane 
kwestye kościelne, zakladali różne kursa itd. Pó 
ki toczy się wojna, myślny tylko o wojnie i nie 
przeszkadzajmy naszym armiom". 


Zawiadomienia j komunikaty. 


Kolumna Legionów. Kongregacya kupiecka złożyła 
z okazyi wbicia gwoździa w duiu 16 sierpnia przez 
swego prezesa p. Dra Henryka Szarskiego kwotę 100 
Koron na fundusz „Kolumny Łegionów*. 

Biuro porad pedagogicznych dla rodziców, wycho- 
wawców i dojrzałej młodzieży, otwarte na. dwumie- 
sięcznym Kursie pedagogicznym, udziela porad w 
aprawach wychowania, nauczania szkolnego i prywa- 
tnego: w sprawach wyboru szkoły, zawodu, lekeyi, 
korrepetycyi, umieszczania w Krakowie uczniów 1 
uczenie zamiejscowych itp., w sprawach nauczenia i 


malnych; w sprawach hygieny i wychowania fizyczne- 
go; wreszcie w sprawach samokształcenia i bibliogra- 
fii we wszelkich dziedzinach wiedzy, zwłaszcza peda- 
gogii i metodyki, Porad udzieia grono osób facho- 
wych. Zwracać się należy da centrali Biura porad pe- 
dagogicznych w Krakowie ul. Kołłątaja iż. parter. 
Kierownik Biura przyjmuje w poniadziałki, środy i 
piątki między 4-- Kalna, "W listownych zapyta- | 
niach konieczne marki na odpowiedź. -y 

Z c. k, Seminaryum nauczycielskiego żeńskiego. 
Wpisy do II, HI i TY kursu semianryum żeńskiego 


pa 
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aratów 


kościelnych 


dla miast, gmin, folwarków, zakładów kąpielowych, fabryk, ogrodów, gmachów e 
publicznych, domów prywatnych itd. Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W ier- z d 
cenie studzien. Ustawianie pomp. Instalacje domowe z klozetami, łazienki i t. dd € Łaźnie. Mechaniczne pralnie i suszarnie i t. d. — 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. A. Potockie 
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że nie będą mogli być przyjęci. 

Stowarzyszenie nauczyciełek w Krakowie, ul. Kar- 
melicka L 32 donosi, że ze względu na przeprowadza- 
nie porządków w lokalu Stowarzyszenia, Sekretaryat 
i biblioteka będą zamkniete dn. 23, 24 i 25 b. m., tj. 
w poniedziałek, wtorek i środę. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


i 


Komitet centrainy Wydziału Towarzystw rolniczych 
w Wiedniu otrzymał w sprawie kursowania wagonów 
zbiorezych dla transportu maszyn i części maszyn rol- 
niczych następujące wyjasnienie: Począwszy od 3 
sierpnia kursuje jeden wagon zbiorczy reguiarnie mię- 
dzy Wiedniem a Krakowem. Odjazd z Wiednia dwo- 
rzec północny 12.46 w nocy, przyjazd do Krakowa na 
drugi dzień 4,49 popołudniu. Z Jarosławia ma wagon 
ten do Krakowa w tym czasie przyjeżdżać, aby mógł 


Sobota. „Anioł stróż”, (L'ange du foyer), ko-|lyć dalej wysłany pociągiem odchodzącym do Wie- 


medya w 3 aktach Flersa i Caiilaveta. 
W niedzielę 22 sierpnia pop: ..Niewierny To- 


dnia o godzinie 9.386 wieczór. 
Według nowego rozkładu jazdy począwszy od 22 
sierpnia będą kursować wagony zbiorcze dla narzedzi 


masz“, krotochwila w 3 aktach Caufsa; wieczór: | rolniczych następująco: Odjazd z Wiednia z dworca 


„Anioł stróż”. 
We wtorek 24 sierpnia: „Anioł stróż”. 
We środę 25 sierpnia: „Kawiarenka“. 
We czwartek 26 sierpnia: „Anioł stróż”. 


W 'adomości kościelne. 


Zmiany na stanowiskach i urzędach w dyecezyi 
krakowskiej. Ks. Leopold Fleischer. jubilat i pro- 
hoszez w Bestwinie, przechodzi z dniem 1 września 
b. r. w stały stan spoczynku. 

Prezentę otrzymali: Ks. Władysław Prorok, 
prohoszcz w Grojcu na probostwo w Radziszowie. 
ks. Michał Chorobik, wikaryusz w Ciecinie na pro- 
bostwo w Raeciechowicach. 

Przeniesieni: Ks. Józef Żurawik z Jeleśni 
na administratora do Bestwinv. ks. Dr Władysław 
Wieher z Dziekanowie do Lipnika na posade ka- 
techety, ks. Edward Wręźlewiez z Marcyporeby do 
Dziekanowice, ks. Władysław Studencki z Mogiły 
do Marcyvpotęby, ks. Józef Mazurkiewiez z Raby 
Wyżnej do Mogiły, ks. Władysław Suchoń z Rize- 
cina do Raby Wyżnej. ks. Piotr Kalicki z Czarne- 
go Dunajca do Krzęcina. ks. Jan Kapel obejmuje 
w Czarnym Dunajcu posadę II. wikaryusza. ks. 
Ferdynand Sznajdrowiez z Wieliczki na posadę 
katechety w Skawinie, ks. Dr Jan Szymeczko do 
Wieliczki, ks. Antoni Haczek z Witanowie na ad- 
ministratora do Grojca, ks. Józer Gacek z Fapa- 
nowa do Witanowie, ks. Jan Buda z Niegowici do 
Łapanowa. ks. Stefan Pawełek do Niegowici. ks. 
Władysław Jettmar z Radziszowa do Wieliczki 
eksponowany przy kosciółku (Gorzkowie, ks. 
Władysław Kras. dyvakon. do Żywea na posadę 


w 


w Gaju, przeznaczony do I. kolumny. sanitarnej, 
ks. Pranefszek Sroka ze Sułkowic, obejmuje chwi- 
lowo zastępstwo ks. Kudzi w Gaju, ks. Jan Gan- 
carezyk, dyakon. przydzielony do pomocy w dusz- 
pasterstwie-w Sułkowicach. ks. Józef Kozik z Ra 
ciechowie do Cieciny. 


Wiadomości gospodarczo. 


Galicyjski Wojenny Zakład kredytowy, któr 
przeniósł swoją siedzibęsz Wiednia do Krakowa, 
progi nas o zamieszczenie następującego komuni- 
katu: Instytucya ta powołana przez Rząd ze współ: 
udziałem Kraju i Banku krajowego w eelu udzie- 
lania pomocy kredytowej rolnikom, kupcom, prze- 
mysłowcom į rękodzielnikom dotkniętym: opera- 


swego Zakresu działania, W szczeżólności uzysku- 
je Zakład prawo udzielania kredytów takže wła- 


wych) na ich odbndowe. dalej stowarzyszeniom 
udziałówym. mającem na celu wyrób artykułów do 


nieobliczonynu a założoneń dla ułatwienia naby- 


Tonem è ëO 


cyami wojennemi, doznaje znacznego rozszerzenia 


seicielom realności czysto mieszkalnych (czynszoś | panów warszawskich. Również i zaprowianto- 


odbudowy potrzebnych, wreszcie spółkom na zysk | rozumie sie wojenne. 


cia materyałów budowłanych. mitykulów rolni- sluga Komitciu obywatelskiego: podjął on dzia- 


kolei połn. o godz. 1.48 popołudniu, przyjazd do Kra- 
kowa na drugi dzień o godz. 4.40 popoł. Odjazd z Kra- 
kowa o godz. 9.36 wieczór. przyjazd do Wiednia na 
trzeci dzień o godz. 1244 w południe. 


Z głosów obcych o Warszawie, 


W .Vossische Zeitung” pisze jakiś bezimien- 


ny współpracownik wojskowy, jak go nazywa 
w tytule, redakcya — korespondenevę p. t.: 
W Warszawie. Zaczynając od ogólnego opisu 


skutków walk o Warszawę znajduje on ich bar- 
dzo nie wiele: parę zabłąkanych granatów wy- 
szezerbiąe 


pędziło mieszkańców do “piwnic, 
dziury w niektórych domach — oto wszystko. 
Jedynie na krańcach miasta sterczące ruiny 
mówią o bitwach, jaka się toczyła. Wogóle — 


według korespondenta tego — los Warszawy 


był stosunkowo znośny — furja wojny, niszezą- 
ca cale okolice zatrzymała się u jej bram, o- 
szczędzając ośmiokrociową jej ludność przed 


losem spalonej Moskwy. na jaki była skazana. 

Podnosząc normalny, a nawet niezwykle o- 
żywiony ruch miasta zauważył zanik śladów 
panowania rosyjskiego. Kilka cerkwi z cebu- 
lowatemi kopułami i rządowe budynki. teraz 
odrapane i zdewastowane — to jedyna pozosta- 


lość gospodarstwa kosyan. 


Jak we wszystkich granicznych miastach 
— pisze dalej korespondent — panowa- 


Iuosyi 
nie rosyjskie ograniczyło się do rządów policyj 


|ków i policyi stała się znów Warszawa mia- 


| stem — polsko-żydowskienms=/-widoczną Ssym- 
LV. wikaryusza, ks. Wincenty Kudzia, wikaryusz | Patya stwierdza tę dwunarodowość miasta — 


wspomniany korespondent a nawet według nie- 


sey zasłonili przed korespondentem zupełnie po- 
zostałą ludność tak, że jak. wspomina, 
mimowoli szukał autochtonów tj, polskich męż- 
czyzn i kobiet, „Objaw ten jednak nie jest no- 
wy. tak było przed wojną i obecnie nie należy 
go tómaczyć jakoby polska ludność opuściła 
Warszawe. 

Rosyanie oszczędzali miasto z wielu przy- 
czyn także i politycznych. W. Ks». Mikołaj do 
ostatniej chwili pewny-był powrotu. leez silna 
dłoń zerwała ostatnie nici, wiążące Polskę z Ro 
sya. Temu tylko przypisać należy ogranicze- 
nie niszczenia do.objektów wojskowych i rzą- 
dowych. Zastaliśmy miasto w normalnym ru- 
chu, doróżki i samochody krążyły gęsto — znać 
w mnieście zasób koni i benzyny. 

Obecnie konie, pneumatyki i benzyna znajdą 
inne zastosowanie. niźli użycie na wożenie pań 


wanie miasta przedstawia się pomyślnie. skle- 
pye mają zapasy — dobry. biały chleb. ceny 


Normalny ten rytm życia Warszawy to za- 


nych i wraz z zniknięciem wojska, czynowni- 


go 300.000 żydów warszawskich sprawia wra- 
żenie większości mieszkańców. Żydzi warszaw- 


wzrok 


czych i spożywczych. Zakładewi wolno będzie u- | alność w chwili wyjścia Rosyan iestarai się 
dzielać pożyczek do 3/, wartości ziemi. a ł/, war- Niemcom wykazać. że Polacy, mimo stuletniej 
tości realności miejskich. O ile kwota na odbu- | pjewoli nie stracili zdolności urządzenia się sa- 
dowę potrzebna przewyższa owe granice obeigże-|inodzielnie i stanowienia o Bobie. Podobnie u- 
nia. może Zakład udzielić kredyt w całej potrze-| tworzona policya obywatelska zjednała sobie 
bnej do odbudowy wysokości ża gwardneyą rzą- | gkólne uznanie za sprawność i spokój z jakim 
dową Za nadwyżką. O ile położenie gospodarcze |qyilicyanci — amatorzy potrafili utrzymać ład 
dłużnika Zakładu nie pozwala ua opłacanie pro- | į spokój. Bez broni i mundurów wykonywali 
centu. możliwe jest uzyskanie calkowitej lub czę- | swe funkcye jedynie przy pomocy osobistej po- 
ściowej bonifikaty tychże z funduszów państwo-| wagi a jedyna oznaka ich władzy — biało-czer- 
wych klęskowych. Zaklad kredytowy wojenny wona opaska na ramieniu budziła większy po- 
przystępuje w najbliższej przyszłości do założenia | słuch., niźli rozkazy dawnej władzy. Ponieważ 
razem z Krajem. niektórymi bankami krajowymi | znaczna część milicyantów należy do inteligen- 
i z już istniejącemi oryanizacyami handlowemi do cyi latwo się z TA porozumieć w obych języ- 
Ab ae zak na zysk Centrali zakupi | Kach. Znajomość niemieckiego jest naogół ma- 
niateryałów budowlanych, artykułów rołniczych=i|q47 cez i rosyjski iezv ści głebi 
środków spożywczych, zaś dla ulatwienia konta- R Z Na | Iny = m 
ktu z interesantami urządza objazdy powiatów ce- | item podobnym do mowy niemieckiej. brzmi 
lem przyjmowania, żądań kredytowych, oraz udzie- „ną jednak dziko-dła ucha niemieckiego a często 
gui i zbierania ifornacyi na miejsen. Pierwsze jest całkiem niezro; umiały. 
takie komisyjne urzędowanie Dyvrekcvi Zakładu 
odbędzie się dnia 21 b. m. w Brzesku w uimachu 
c.k Starostwa o godz. 10 przedpołudniem. 

Rocznica Legionów w Budapeszcie. „Dnia 15. 
b. m. odbyło się w Budapeszcie w kościele” para 
fialnym TV dzielnicy uroczyśte nabożeństwo dziek- 
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W dzisiejszej Warszawie. 

Spokój i godność. 
„Świat z d. 14 sierpnia pisze: 

Niemcy zastali miasto nasze doskonale zorga- 
uizowane przez obywatelskie siły. Na czele 
wszystkich instytucyj stali ludzie, świadomi 
i odpowiedzialni: na wszystkich ulicach straż 
utrzymywała wzorowy porządek. Miasto było 
w ręku obywateli ezcigodnych. doświadczonych 
i posiadających zaufanie ogółu. Wszędzie myśl 
śmiałą, czujną i czynną postawiono dla prze- 
ciwdziałania wojennym żywiołom. których na- 
turą jest zniszczenie, których owocem jest chaos. 
Do chaosu nie dopuścilismy nigdzie. zniszezeniu 
zapobiegaliśmy. o ile to w mocy naszej leżało. 
| myślimy jednak, że obserwatorów niemieckich, 
hvstrzej umiejących wgłądnąć w rzeczywistośc, 
musiał uderzyć niezawodnie porządek, jaki 
zastali w mieście. 

Był on dziełem wspólnego. solidarnego. potę- 
żnego wysiłku. jaki zrobili działacze nasi spo- 
łeczni wraz z masą miejską. popierającą ich 


| swem zaufaniem. swą karnością, swym spoko- 


| jem. Pod gradem kul. pełne uciekinierów, prze- 
stvcone inteligencvą zbankrutowaną, nekane 
przez spekulacyve niegodną. dające przytułek 
tysiącom okolicznych mieszkańców. spalonych, 
zrabowanych. do nędzy przywiedzionych, mia- 
sto nasze zachowało. w moment przełomu, spo- 
kój. panowanie nad sobą. swobodną godność. 


Kurs politechniczny. 


W „Kuryerze warszawskim” znajdujemy in- 
formacyve następującą: 

Sekcya  politechniczna komisyvi szkół wyż- 
szych otwierając w roku akademickim 1915/16 
pierwszy normalny kurs polłitech- 
niezny ogłasza konkurs na objęcie wykła- 
dów na tym kursie. Konkurs dotyczy wykładów 
matematyki wyższej: geoinetryi analitycznej, 
geometryi wykreślnej. fizyki. chemii ogólnej. 
mechaniki ogólnej, technologii mechanicznej 
ogólnej, maszynoznawstwa, geodezyi i miernie- 
twa. Termin składania deklaracyj przez osoby 
posiadające odpowiednie kwalifikacye. upływa 
dnia 21 b. m. 

Wykłady odbywać się będą zapewne w gma- 
chu politechniki warszawskiej, który Rosva- 
mie. wychodząc z miasta, nieznacznie tylko o- 
gołocili, jakby wynikało z dotychczasowych 
informacyvi. Zatem polska politechnika w War- 
szawie! 

Sprawy oświatowe ujął w ręce Komitet O- 
bywatelski m. Warszawy. Wydział oświaty 
kieruje prof. Pomorski. Wydział ten opieko- 
wać się będzie całem szkolnictwem polskiem 
w krajn. a pierwszem zadaniem jego będzie 


jak najszybsze uruchomienie * isrniejących 
w mieście szkół. 
Język urzędowy. 


Pisma warszawskie zamieszczają komunikat 
następującej treści: 

Wobec ogłoszenia władz niemieckich, iż jęz: - 
kami urzędowymi s4 zarówno polski jak niemie- 
cki. wszelkie podania i prośby kiórować można 

"w jezyku polskim. co tež. nie napotyka ze 
strony władz niemieckich na przeszkody: 


Powrót konsulai austryackiego. 


Konsulat austro-węgierski wrócił natych- 
miast po zajęciu miasta przez wojska niemiec- 
kie. po rocznej z górą nieobecności. Przybyli 
wszyscy urzędnicy wraz z konsulem, który odt- 
brał od konsulatu Stanow Zjednoczonych spra- 
wozdanie z opieki nad poddanymi anstro-wę- 
gierskimi przez czas ubiegły. Konsulat wizo- 
wae będzie przepustki dla osób udających się 
do Ausfryvi oraz opiekować się będzie rodzina- 
imi popisowvch rezerwistów austrvackich. któ- 
ic zostały w Warszawie. ponadro udzielać bę- 
dzie pomocy rodzinom osób. które zostąły wy- 
wiezione do Rosyvi w charakterze jeńców evwil- 
nych. 

konsulat niemiecki nie powraca, gdyż za- 
rząd. cywilny aniasta objęły władze niemieckie. 


Teatry przedtem rządowe. 


Zarząd administracyjny teatrów tą zw. „rzą- 
dowych“ przeszedł w ręce Komitetu Obywa- 
telskiego. jak już wiadomo. Delegacye poszcze- 
gólnych działów i scen wybrali artyści. I tak: 
z opery wybrano pp: Drzewieckiego. (rczyń- 
skiego (chór) i Sławińskiego (orkiestra): z dra- 
matu i komedyi pp.: Śliwiekiego, Kotarbińskie- 
go i Palińskiego: z farsy pp.: Gasińskiego. Tra- 
pszę i Różyckiego; z operetki pp.: Sliwińskiego. 
Krzewińskiego i Ponowskiego i z baletu pp: 
Walczaka. Kulesze i sobiszewskiego. Każdy 
dział teatralny będzie prowadził oddzieiną ra- 
chunkowość. Generalnym kontrolorem wszyst= 
kich teatrów mianowano, jako na stanowisko 
honorowe. inż. Bogumiła Hummla. Każda ze 
seen będzie posiadała oddzielną delegacyę z = 
sob, znających się na teatrze i mających czar 
wać nad sprawnością każdego z działów tea- 
tralnych. 

Nadto zarząd miejski utworzył osobną ko- 
misyę teatralną, do której wezwano. Dp.: Zdzi- 
mawa  Debickiego. Frycza. Stefana Krzywo- 
szewskiego. Piotra Maszyńskiego. Zenona-Prze- 


poleca : Ornaty, Kapy, Chorągwie, Kielichy 
Puszki, Moastrancye wszelkie małeryały 
I arłykniy dewocyjne w aajwiększym wy- 
== horza | se aajsiższych oeu:oh == 


projektuje i wykonuje firma: 


18, Tel. 385. 


Str. F. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 22 Sierpnia 1915 roku. 


snyckiego. Juliana Tołoczkę. Kazimierza War- ,świadectwo sile i sprawności ciężkiej artyleryi| Nad górną Narwią tudzież między Niu- | przekroczyć Niemen. Położenie armii rosyjskiej, lrzeczywistnienie tej myśli zależy od woli 


czyńskiego. 
Sprzedaż „Dziennika Polskiego”. 


W wychodzącym w Warszawie „Dzienniku 
Polskim” 'dawniejszy Kuryer Polski. założony 
przez sp. Ludwika Straszewicza)» znajdujemy 
nastepujące oświadczenie: 

M Jasno dziepnikych ukazała się wzmianka, 
jakoby Dziennik Polski” został sprzedany przez 
p. Bohdana Ntraszewicziu przyczem zostały wy- 
nieniene nazwiska nowonabywców. 

Przedewszystkiem nueży wyjaśnić, że „Dzien- 
nik Polski” nie byf aigdy osobista własnością 
po Bohdana Straszewicz. ale stanowił wlasność 
spuuikobierców sp. Ludwika Swaszewicza. Obe- 
enie do spółki przystępuje p. St. Krzywoszew- 
ski. redaktor „Świata i p. Wacław Podwiński. 
Inne osoby. wymienione we wzmiankach o sprze- 
iłaży. Żadnego udziału w spółce nie mają i są 
jej zupełnie obce. Zawarcie przez rodzinę Stra- 
szewiezów spółki % pp. Krzywoszewskim i Pod- 


winskim ma na celu rozszerzenie „Dziennika 
Polskiego”. ale w niczem nie zmieni jego pro- 
gramu i kierunku. 


Szpital, nie browar. 


Administracya szpital Dzieciątka Jezus 
przy wszystkich wejściach do gmachów szpi- 
talnvch umieściła widoczne napisy w języku 
polskim i niemieckim. oznajmiające, że gmach 
ten jest szpitalem. Według wyjaśnień admini- 
stricyi wywieszenie szyldów stała się konie- 
czne, gdyż grupa gmachów składających się 
na ten wielki szpital. uważani była przez nie- 
których Żołnierzy za budynki browaru. 


Tytoń i papierosy. 


Cena tvtoniw i papierosów w Warszawie 
znów znacznie spadła. Stało się to na wudo- 
możć z Łodzi. iż za tytoń t. zw. HE gatunku 
płaci się tam 1 rb. 50 kop. funt, podczas gdy 
w Warszawie jeszcze przed ustąpieniem Ro- 
syan kosztował ten gatunek i tasuma ilość 
2 ruble. Pytoń potaniał zaraz po wejściu wojsk 
niemieckich. mimo, że odcięła się możność do- 
wozu. Dalszy spadek jest jeszcze oczekiwany. 
Przez konsumentów zapewne z niecierpliwością. 


Upadek Modlina. 


Niespodziewanie szybko rozstrzygneły się lo- 
sy Modlina., Dnia 9 sierpnia. po opuszczeniu 
Pragi przez Rosyan, wąski przesmyk między 
Wisłą a lewym brzegiem Narwi został wojska- 
mi niemieckiemi zamknięty. Jeszcze dnia 16 b. 
im. petersburska ajencyva telegraficzna. oina- 
wiająca optymistyczuie położenie wojsk rosyj- 
skieh. wystąpiła przeciw pogłoskom o braku 
umamievi. wskazując. że 
nie obrony Modlina jest dowodem". 
cierpi na brak amunicyi, gdyż w przeciwnym re 
zie z pewnością oddałaby Modlin bez walki”. 
Bezprzecznie więc rosyjskie sfery wojskowe li- 
ezyły na dłuższą obronę twierdzy. Tymczasem 
po 10 dniach oblężenia. a 5dni po wspomnia- 
nych wyżej zapewnieniach. Modlin padł. dając 
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sprzymierzonych. 


wią a Bugiem trwały dn. 16 i 17 b. m. walki ze 


na froncie Biehrza — Bug jest poważne, 


Uderza ogronma stosunkowo iłość jeńców, | zmiennem szczęściem. Szczególnie zacięte ata- ' również obecność części armii Mackensena na 
przy średniem wyposażenia twierdzy. Okoliez-|ki podjął nieprzyjaciel na drogę z Białego- 
ność ta zaje się potwierdzać przypuszezenie, stoku do Bielska. Nad Bugiem, w o- 
że: Rosvanom. zagrożonym z początkiem sier- | kolicy linii *kolejowej Siedlce — Czeremcha. 
pnia osiczeniem całej ich zgrupowanej w Kró-| podjęliśmy po odparciu ofenzywy niemieckiej, 


flestwie siły zbrojnej. nie starczyło jaź ani dróg: 
odwrotowych, ani czasu do opuszczenia twier- 
dzy. 

Pomijając straty efektywne w jeńcach. ar- 
tylervi i materyale wojennymi, strategiczne zna- 
czenie upadku Modlina jest mniejsze niż upa- 
dku Kowna. Modlin z chwiłą postanowienia 
odwrotu z góry należało uważać za placówkę 
dla Rosyan straconą i to tem więcej, że jak 
przebieg walk odwrotowych wykazał. Modlin 
nie był w stanie wpłynąć na osłabienie liczebne 
biorących udzial w pościgu wojsk niemieckich. 
Przeciwnie zaś upadek Kowna. równoznacznym 
jest z pozbawieniem Rosyau ich drugej linii 
obronnej, linii Niemna i środkowego Bugu. 

Tymczasem operacye sprzymierzonych na 
wschodniej graniey Królestwa skutecznie poste- 
bują. 

W Suwalszczyźnie cotające się ku 
Niemnu wojska rosyjskie osiągnęły linie Gu- 
dcle Łodzieje — Studzienniczna oddaloną od 
Niemki w punkcie Łodziei około 30 km. i zer- 
wały się na niej do oporu. 

Nad Narwią niezmiernie doniosłe walki o 
Tykocin. nie doprowadziły jeszcze do roz- 
strzygnięcia. Dalej na południe armia gen. 
Gallwitza kontynuuje atak. przyczem cy- 
fra wziętych jeńców (3.600) i zdobytego mate- 
ryałn wojennego wskazuje na pomyślny prze- 
bieg ataku. 

W odcinku Brześcia Litewskiego 
lewe skrzydło armii are. Józefa Ferdynanda. 
które onegdaj wywalczyło sobie przejście na 
prawy brzeg Bugu i zmierza do zagrożenia Brze- 
ścia od północy. dotarło do Wołezyna. oddalo- 
nego około 10 km. od Bugu. tudzież około 12 k. 
na południowy zachód od Wysokiego Litew- 
skiego, 

Armia gen. Mackensena osiągieła już 
Piszczę. leżącą w odległości 20 km. na 
wschód od Bugu. 


Komunikat rosyjski. 


Wiedeń. Z głównej kwatery prasowej dono- 
szą. Biuletyn rosyjski, 18 sierpnia. W okolicy 
Rygi i Jakohstadtn nie zaszły żadne 
zmiany. Usiłowania niemieckiej floty. aby nasze 
miny ochronne w wjazdu do zatoki rygskiej wy- 
łowić. zostay przez ogień naszych okrętów wo- 
jennych unieestwiane, W kierunku na 
bżwińsk odpwliśmy dn. 17i I8, m. nie- 
mieckie próby przejścia do otenzewy. Przed 
Kownem udała Niemcow po zażartej 


NIC: 


właśnie „postkarowie- | H-dniowej walee, która przyniosła im ogromne 


straty. usadowić się w obwarowae- 
niach. leżących na lewym brzegu Niemna na 
zachód od rzeki Jesi. Czynią oni usiłowania, aby 
przedostać sie na prawy brzeg rzeki Jesi. gdzie 
część fortyfikaucyj znajduje się jeszeze wna- 
szych rękach Na prawym brzegu Niemna 
wszystkie obwarowania Tram 


skuteczny kontratak, przy którym. wzięliśmy 
kilka karabinów maszynowych. W okolicy M o- 
d lina prowadzi nieprzyjaciel zacięte ataki 
na półnoeno-wschodni front fortyfikacyj. (iló- 
wne ataki niemieckie są przytem skierowane na 
umocnienia. które opanowują linię kolejową do 
Mławy. Na innyeh frontach nie zaszły żadne 
zmiany. 


Zuaczenię upadku Modlina. 

Berlin. (Tel. pryw.) Znany sprawozdawca wo- 
jenny major Śchreishbetrho fer omawia w 
„Vossische Ztę” znaczenie upadku Modlina. 
Militarne znaczenie tego zdarzenia polega w 
pierwszym rzędzie na tem, że armia oble- 
żnicza wyposażona w siłę liczebną i mate- 
ryał wojenny. staje się wolną i może być użytą 
w innem miejscu. Połączenia, które twier- 
dza zamykała, są wolne i umożliwiają ruchy na 
tyłach wojsk. Chodzi tu o linie kolejowe 
Gdańsk — Orłowa — Warszawa — 
Dęblin i kolej obwodową warszawską. Ró- 
wniecż Wisła w całym swym biegu jest dla 
ruchu dowozowego wolną. Jeszcze większe jest 
znaczenie moralne i polityczne. Ostatnia waro- 
wnia rosyjska w Królestwie padła į cała Pol- 
ska jest w rękach sprzymierzonych. 

Kopenhaga. (Tel. pryw.) Sprawozdawca lon- 
dynskiego „Daily News“ donosi. że pewien wy- 
soki generał rosyjski wyraził sę przed nim, iż 
„Modlin wyposażony jest w amunicye więcej, 
niż na rok. i trzymany jest bardzo znacznemi 
sikimi rosyjskiemi. 


Przesunięcia wojsk rosyjskich. 
Berlin. (Tel. pryw.) Do „Berliner Tagblatu" 


donosi z kwatery wojennej sprawozdawca L. 
Adelt: Atak na południowo-zachodni front 
Brześcia Litewskiego jest rozpoczęty. W zwią- 
zku z tym atakiem armie are. Józefa Ferdynan- 
da i jen. Koversa po przekroczeniu pod Niemi- 
rowem Bugu, posuwają się ku linii kolejowej 
Brześć-Białystok, która kolo Bielska. przez 
konnice ks. Leopolda i południowe skrzydło 
Hindenburga została już osiągnięta. W ten spo- 
sób odcięty został ważny punkt kolejowy 
Białystok i twierdza Ossowiec od po- 
łudaiowych połączeń kolejowych. Zdobycz 
warmatach w Kownie podwyższają się 
do liczby 450, U Rosyan. którzy z niezaprzeczo- 
na zręcznością i zniezrównaną wytrwałością 
zdołali wycofać się przed osaczeniem z central- 
nego obszaru Królestwa. ujawniają sie silne 
przesunięcia wojsk w kierunku 
W ulsrasa Baw Im wasiak resi 


Anglicy o położeniu na wschodzie. 
Rotterdam. (Tel. pryw. „. Times" omawia w 
artykule p. t. „Poważne położenie” sytnacyc 
wytworzoną przez upadek Kowna w sposób na- 
stępujący: „Jeśli wszystkie forty znajdują się 


wsehodnin brzegu Bugu koło Włodawy. jest 
również przykre. jak nieoczekiwane, Należy 
przyjąć, że rząd rosyjski zdaje sobie sprawę z 
tego, co stać się musi. i że pod wzgledem mili- 
tarnym: zarządził co potczeba, 


Obawy w Rosyi. 

Berlin. (Tel. pryw.) Do ..Lokalanzeigera” do- 
noszą ze Sztoekholmu. że panująca w Peters- 
burgu obawa przed zagrożeniem stolicy. jest w 
prasie przyznana. Pisma oczekują  bezpośre- 
dniego uderzenia na linię Ryga — Peter s- 
bury. „Rjecz” pisze, że skrót frontn nie jest 
żadnym zyskiem. gdyż również [front nieprzy- 
jacielski uzyskał skrócenie o 200 wiorst, Przez 
to uzyskuje nieprzyjacieł nadwyżke wojsk. któ- 
rą bez wątpienia użyje do ruchów oskrzydla ją- 
cych. Należy przyjąć, że sztab generalny wolne 
wojska przerzuci do ważniejszych odcinków w 
bałtyckich prowincyach. 


Echa klęsk w Dumie. 

Kopenhaga. (Tel. pryw.) „Politiken“ donosi 
z Petersburga. że 115 członków Dumy rosyj- 
skiej zainterpelowało ostatnio rząd o podanie w 
Izbie celu wojny i rosyjskich warunków ewen- 
tualnie pokoju. Poseł Czeheidże zgłosił wniosek 
by wszystkich współwinnvch ntraty Polski i 
Galicyi oddać sądom zwykłym. a nie wojsko- 
wym. 


Zatopienie rosyjskich obszarów operacyjnych ? 
Berlin. (Tel. pryw.) Do „Berliner Tag." 


Włoch. jeśli one zadowolą się strategicznymi 
punktami nad Adryatykiem į pozostawią Serbii 
te części, które są jej niezbędne do jej gospo- 
(laiczego rozprzestrzenienia sie. Obaweę Włoch. 


| dotyczącą kurateli Rosvi nad Serbią uważa Pa- 


kicz za nieuzasadniona. 


Bułgarya o związku bałkańskim. 

Sofia. (Tel. pryw. Organ rządowy Narodni 
Prawan w artykule p. t „Związek bałkański” 
pisze €o następuje: Porozumienie nie zależy 
jod nas, leez od Grecyi i Serbii. które nas opano 
jwują. Jeśli one zdecydują się oddać nam nasze 
kraje. związek sam przez się zaistnieje. Poniża 
się uczucia bułgarskie, jeśli przy takich stosun- 
kach prawi się kazanie o związku. Związek 
jest możliwy pod jednym warunkiem. że Buł- 
garya z góry zostanie zaspokojona. 


Przesilenie w Grecyi. 

Ateny. (Tel. pryw.) Przesilenie gabinetowe 
ma normalny przebieg. Venizelos ma nadzieję 
w oznaczonym czasie dać królowi decydującą 
odpowiedź. Minister spraw zagranieznych od- 
dał Venizelosowi wszystkie akta gabinetu Gu- 
narisa. Poseł rosyjski i francuski odbyli liczne 
konterencye z Venizelosem. 


Konan a 12---AWONW e 
Przyjechali do Krakowa. 
HOTEL FRANCUSKI. Hr. August Dzieduszycki 


% Brzozowa, Władysław Chwalibóg z Kiele, Antonio- 
wie Kamoccy z Posiłowa. bronisław Wesołowski ze 
Złotej (Król. Polski), Bronisław Kowiński z Leżajska, 
Adolf Weissmann z Berlina. Dyr. Artur Śchnidt z Ber 


do- lina. Dyr. Maurycy sewarz z Rajczy. Bar. Gizela Ló- 


noszą z Genewy, iż według doniesień paryskich. | wensten z Wiednia, Drowa Olga Kubicka z Pragi, Zy- 


zamierzają Rosyanie w rwie potrzeby zalać 
wodą znaczną część swoich obszarów opera- 
cyjnych. Inżynier Mielnikow przedlożył już plan 
zatopienia całego obszaru od graniey Galicyi 
aż do północnych okolie Brześcia, Plan ten po- 
lega na skierowaniu biegu pewnej liczby malych 
izecjek w ten sposób, aby bagna pińskie 
zamieniły się w olbrzymie jezioro. W ten 
sposób przeszkodzi się posuwaniu armii sprzy- 
mierzonych na Kijów. a obszar operacyjny o- 
graniczy się na okolice graniczące z półnoeno- 
wschodnią częścią Królestwa. Zatopienie wy- 
maga kilku miesięcy czasu. a koszta jego wy- 
noszą 125 milionów rubli. 


Pasicz o żądaniach Bułgaryi. 

Berlin. (Tel. pryw.) Do „.Vossische Ztg“ dono- 
szą z Genewy, iż sprawozdawca „Gazette du 
Lausanne" miał z Pasiczem interwiew. w któ- 
rym na trzy pytania odnoszące się do Bulga- 
twkĘowIioch I ATWYM M. giuzct PisIeZ JM- 
stępujące oświadczenie: 

Z Bulgarya życzy sobie Serbia porozu- 
mienia. trwałego i szczerego, któreby nie było 
zerwane tak. jak poprzednie. Abv ten cel osią- 
gnąć. musimy ponieść pewne ofiary. To. co Bul- 
garya teraz żąda. jest dużo. za dużo i oznacza: 


loby samobójstwo Serbii. Przy dobrej woli obu 
j d A Jl | 


stron. porozumienie może bvć osiaeniete. Co 
. "= i 


sie tyczy Wto ch. życzykt sobie Serbia przed 


w posiadaniu. W rękach niemieckich. może wojsko niemieckie, wojną sojuszu z niemi, a i obecnie dąży dotego. | 


gmunc Schwarz z Wiednia, suliusz kard z Budapesztu. 
Joachimowie jarochowsey z Przeworska. 


Ustredni Banka 


(Centralny Bank czeskich kas oszczędności). 


R ią powróciła z. Wiednia 
Filia W Krakowie wrz Z dormiam 
Stejskalem. — Bank rozpocznie urzędować za 


kilka dni po nadejściu reszty personalu z księ- 

gami. Wkładki jednak można w banku lokować 

zaraz, na potwierdzenie tyniczasowe, w godz. 

urz. od 9—12 przedpoł. Linia A-B, wchód z ul. 
św. Jana L. 1. na I-szem piętrze. 


TOWARZYSTWO 


Wzajemnych Diczpieczeń 


W KRAKOWIE 


zawiadamia Członków Działu ubezpieczeń na życie, któ- 
rzy premie za ubezpieczenia życiowe opłacali za pośre- 


dnictwem agencyj tegoż Towarzystw 
instytucyj finansowych, mających swe 


scowościach, z któremi kontakt z powodu aaa 
wojennych był przerwany, że mogą przypadające premie 
przesyłać bezpośrednia do Towarzystwa w Krakowie 


(ul. Basztowa 1. 9). Na każdorazowe 


Towarzystwo czeki c. k. Pocztowej Kasy oszczędności. 


HOTEL FOLLARA 


W KRAKO WIE 
vis à vis Teatru miejskiego, 
w pobliżu dworca kolejowego w bardzo pięknem 
z wszelkiemi 
wymogami poleca pokoje od 3 Koron wzwyż. 


położeniu, urządzony z komfortem, 


0068 © 


W hotelu znakomita restauracja 


OZ” a 
8 Wina 
DZ 

Y, LIJ 


IE 
KAJ 
AS 


a, oraz różnych | 
siedziby w miej-' 


żądanie przesyła 


lóto 


ZWIĄZEK RKONONIGZNY KGK KOLA 


WE LWOWIIE, stow. zar. z 


organ handlowy Zarządu Glównego Tow. 
z siedzibą obecnie 


Zunfthausgasse 1, 


ma w śwoich magazynach na składzie wszystkie artykuły spożywcze 
i codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiel, naltę, oleje i | 
maszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia i maszyny rolnicze, ce- | Do nabycia u następujących firm; M. Dutkiewicz, T. Grafczyń- czalnle chorych prosio wsparcia 
ski, A. Hawełka, Katol. Spółka handlowa, Laktol, Fr. 


ment, etetnit, papę i t. d. 


Genniki ua każde żądanie! 


ogr. por. R T ; 


"e uuu Zupa kartoflana 
„HE-KA” 


jest trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje 
mięso zupełnie. | 


Ceny hurtowne! 


Nakladumn Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. ż ograu. odpowiodz. — Redaktor odpowiedź 


Gralewski= 


zaprzysiężany dostawca wia mszalnych 


„„ PQ w Krakowie ul. Bracka 11. 8B 


Em. ac, FrIEDMANN trac 


Tassauerska fabryka papieru 
i zastępstwo fabryk papieru 


Berno, 


Największy skład papierów do pisania, druku, kan- 

celaryjnych, kartonów, kolorowych i konteptow ych 

dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 

Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju- 

stowane dla wszystkich branż. Próbki wszystkict: 

znajdujących się na składzie papierów na żądanie 
bezpłatnie i franko. 


OXO NE O (X: OME MWK X WWE KM MIA 
URZĄDZONA WEOŁUU NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH | : 


JÓZEFA BIRLIRA | 


W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51, Fllla: SZPITALNA 19, 


POLECA W ZAKRES MASARS ! WA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU, 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR. 


CJ) 
mszalne 


poleca 1655 


DE 
AJ 


Morawa. 


2) 


8 xi: za © Tę 


tami 


87. 


l. Wenzel. 


= 


+ Młodszy pom ;cnik 

handlowy obznajmiony z robo- 
piwnicznemi 
mieszczenie w domu 
wym pod f'rmą j. Federowicz 


letnia staruszka 


wdowa po weteranie z 1863 r. 
utrzymująca syna i circe merle 


KAWOZYSZANCZNE 


a mianowicie : 


Żużle Thomasa, Superfosfaty, 
Wapno mielone, Sole potasowe 


wysyła w ładunkach wagonowych 


SYNDYKAT ROLNICZY 


W KRAKOWIE. 


1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego 


O. Sravistawa PAPCZYŃSKIEGO 


Założyciela polskiegu zakonu OO. Maryanów, spowiednika Inno- 
centego XII Papieża, kaznodzici i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wujnic poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego 


CENA 3 KORONY. 
Księża Powstańcy 


oba dzieła na czasie — pióra 


JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA. 


Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Fl ryańska L 1, 


j Księgarnia katolicka Dra WI. Miikowskiogo w Krakowie 


nabyla ostatnia ogzemglarze bardzo o©onnego dzieła p t. 


WYBÓR NAUK 
uroczystości Najśw. 


przez X. K 


Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie koron 850. 


znajdzie u- 
hand'o- 
w Krakowie. 1668 


T. JABŁOŃSKI i 


Lenert Łaskawe datk! przyjnije Atr 


„Mos1i Naroda" 


ialug Kyran W ozesyński, -- Drukarnia „Gło-u Narodu“ w Krakowie 


CENA 60 h. 


Maryi Panny | 


z dzieł i rękopisów słynnych kaznodzicjów zebranych i opracawanych 


EA 
00 ORAGOOCOUORULOOSUGRUDSESUDREEZCZAGOCOUTZOWE| 
e aa 


do druku, ilustracyjne, 
kówki, anonsowe, etc. 
Zakład reprodukcyjny 


Kraków, Franciszkańska L. 4. 


Zakład dw. Rodziny 


w Krakowie 
przy ul. Pędzichów I. 13 


przyjmuje 1670 


wpisy 


1554 


do Seminaryum i də jnternatt. 
od dnia 28-go sierpnia codzie: 
nie od godz. 10—12 i od 3—5 
popołudniu w kancelaryi Zakla- 
du przy ul Pędzichów 13. 


Pomocnik handlowy 


z działu kolonialnego i chłopiec 
io praktyki zostaną zaraz przy- 
jęci do handlu towarów kolo 
nialnych p'd firma: H FRITSCH 


Kraków, Mały Rynek. 
1665 : 


- 


Starożytności 


sprzedaje i kupuje KSIEGAPNIA 
KATOLICKA D-ra MIŁKOWSŁAŁGO 


(ileryanska. 1) 


ki w Żywcu dnia 5 czerwca, 
ub'ana w kostyum gimnasty- 
czny, granatowy z czerwonym 
szlakiem, ciepłą pelerynę, boso, 
w czerwonej chusteczce na gło- 
wie. — Matka uprasza urzędy 
gminne, by doniosły o jej po- 
bycie — urzędy parafialne, by 
ogłosiiy z ambony o zaginionej; 
wszelkie wiadomości o dziew- 
'zynce uprasza przesyłać pod 
adresem : p. Marya Skibska, Kra- 


ków, ul. Garncarska 16. 
16.0 


Stół 


na 24 osób sprzedam za 130 
kor. — Oglądać można w Hali 


s 

Zaginęła panienka, 
I3-letnia dziewczynka, Janina 
Kowalska - wyszła z domu bat= 


widu- 


na 
wykonuje 
futotechu. 


SPÓŁKA. 


Staruszka 


78-letnia, zupełnie niezdolna do 

pracy jakiejkolwiek, prost lito- 

ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 

Prokura, Kraków, Zwierzynie- 
cka 8, parter. 


